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Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarczej 

Adres Redakcji i Administracji: Piottków Trybunalski, ul. Słowackiego 

PRENUMERATA mieai((czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 · 

18. Telefon Nr. 10-2]. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 602„480. 

CENY OGLOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

rro 
Kopia procesu Kamieniewa, Zinowiewa, Radka i Piatakowa 

MOSKWA. Specjalne kole­
gium najwyższt;go sądu autono­
micznej Republiki Adżarskiej 
skazało 8 członków kontrre­
wolucyjnej organizacji powshń 
czej dyweryjsno - szpiegowskiej 
z prezydentem republiki Lor-

, kipinidze na czele na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, a 
trzech na więzienie od 8 do 10 
lat. 

~ Wizrt.a HiJl~r~ 
• · Rzrmie nil wiosne 

RZYM. Koła zbliżone do rzą 
du oświadczają, że wbrew do-

Rozprawa toczyła się przy 
drżwiach otwartych i wyrok zo 
stał przyjęty burzliwymi okla-
skami publiczności. · 

Wyrok jest ostateczny, ape· 
lacji nie podlega i, w· myśl u­
stawy, wydanej zaraz po zabój­
stwie Kirowa, winien być na­
tychmiast wykonany. 

Skazani z prezydentem · re­
publiki na czele dążyli do oder 
wania Adżarii od Związku So­
wieckiego w drodze zbrojnego 
powstania, które miało wybuch 

nąć podczas ewentualnej wojny łformy. wiedliwość sądu sowieckiego. 
Związku Sowieckiego z jednym_ Wsąscy skazaru w liczbie Główny oskarżony prezydent 
z państw kapitalistycznych. 11-tu piętnowali w jak naj- Republiki Lorkipianidze pod-

Skazani przyznali się do ostrzejszych słowach swą dzia- kreślił, iż zaprzeda~ się obcemu 
wszystkich zarzucanych im łalność, kajali się, poniżali swą wywiadowi, że kierował orga­
przestępstw. Na podkreślenie godność osobistą, podnosząc nizacją kontr - rewolucyjną i 
zasługuje charakterystyczny jednocześnie niezwyciężoną po- walczył przeciwko władzy S'>­

szczegół, że ostatnie słowo ska lęJ!ę ZSRR i bezwzólędną spra 1 wieckiei. 
zanych robi wrażenie wiernej 
kopii ostatniego słowa oskar­
żonych z procesów Kamienie­
wa i Zinowiewa oraz Radka i 
Piatakowa i to nie tylko pod 
względem treści, lecz nawet 

Ks. Windsoru pojada do Amergki 
WASZYNGTON. Minister pra 

cy pani Perkins na wiad<>mość 
o zamierzonej podróży księstwa 

Łańcuć:h -zbrodni G.P.U. 

Wiądsoru do St. Zjednoczo­
nych oświadczyła, iż departa• 
ment pracy zapewni księstwu 
całkowitą współpracę przy ba­
daniu warunków mieszkanio­
wych i zagadnieniu pracy w Sta 
na-eh Zjednoczonych. 

niesieniom prasy niemieckiej i · s•~ bll k . ł I . . I 
włoskiej, wizyta Hitlera we . n.O n OD erowa z enera em sowlec Im 

Pani Perkins dodała, iż wszy 
scy obywatele i turyści, intere· 
sujĄs;y '!: zagadnieniami pracy, 
mogą zawsze liczyć na ułatwie· 
nia ze strony departamentu pra 
cy. 

lWlohzec~ ~ie~as~~i w ~ajb~: ', PARYż. Spośród ustalonych I stwierdzająe;e, że ślady jego u-1 cji Toureaux, a nawet ku spraw 
szyc • ,Y 0 

• 
1~c • pod e~ r sprawców dokonanego w Szwaj cieczki prowadzą do Sabaudii. com porwania gen. Millera. · 

prze'!tdziana Jest. ona opie 0 carii ' na b. agencie GPU Reisie „Lib'erte0 twierdzi katego- W tej ostatniej sprawie „Li-
Jt,a wios~ę ._1938 r. morderstwa, zdołali uniknąć a- ryeznie, że nid, które doprowa„ berle„ przyn<>Ji rewelacje, że 

N. j k fi I · · resztowania Wład}rmir Kondra- chiły od· zatrzymania morder- gen. Skoblin w ostatnim tygod­llm ee I o il tiew, Gertruda Schildbach i CÓ"łł Reisa, biegną jednocześnie niu lipca zamieszkiwał w raz z 
Dodwodnil Z"1·1akSZil 5·1e Piotr Schwarcenberg. . ku mordercy rosyjskiego ekono żoną w Vichy w tym samym ho­

w 'i W więzieniu fran-cuskim osa- misty Nawaszyna i sprawcom telu, co znajdujący się obecnie 
KTuONIA. W dniu wczoraj- dzeni zostali tylko Dm::omet i morderstwa, popełnionego·prżed w czynnej służbie sowieckiej 

szym została spuszczona na wo Rosjanin Smimecki, a policja pół rokiem w wagonie kolejki gen. hr. Ignatiew. _ . 
dę trzecia flotylla łodzi podwod szwajcatska ujęła Renatę Stei- podzietnnej na: fordanserce ka- Gen. Skohlin udając, że nie 
nych, składająca się z 12-u jed- ner, studentkę Sorbony, która j haretowej, agentce prywatnego zna się z gen. Ignatiewem, od­
nostek 0 ~mości 230 ton. śledziła miejsce pobytu Reisa, biura detekt}'wistyczneao Lety- bywał z nim poufne narady w 

z polecenia kanclerza Hitle- ukrywającego się przed agen- swoim pokoju hotelowym. 
ra flo.tylli tej ·nadano nmę po- tarni GPU od lipca tj. od chwili 

Samosąd nad 
Murz1nem 

W pobliżu Walton (FlorłCiaJ 
zastrzelony został przez 4 męż­
czyzn Murzyn, którego prowa­
dzono do sądu pod zarzutem 
kradzieży· benzyny i znieważe­
nia. białej kobiety. 

· ru-cmika Lohsa, dow6dcy łodzi ogłoszenia przezeń listu otwar­
podwodnej „U.SO", która w cza tego do rządu Sowietów. 
sie wojny światowej została za- W mieszkaniu Kondratiewa 
topiona u wybrzeży angielskich. znaleziono tylko materiały, Pogotowię zbrojne w PaleslJnie. 

Nowe aresztowania wśród Arabów 
ZDOW kOISilłSka łódź llOdWOdRI JEROZOLIMA. Władze bry-łJaffy krążą silne patrole. Nad Protestując przeciwko wyjąt· 

Dola „.111 
s'.·e na Morzu ~,6dzi·emnrm triskie w da.żności do stłumie- miastami tymi przelatują na nie kowei surowości zarządzeń, wv 

.w ;,, nia zamieszek w Palestynie, wy wielkiej wysokości samoloty. danych przez W. Brytanię w Je 
LONDYN. Agencja Reutera 

Cłonosi, że w czasie pełnienia 
służby patrolowej w zachodniej 
części Morza '$ródziemnego 
kontrtorpedowiec angielski „Ba 
silisk" zóstał zaatakowany 
przez nieznaną łódź 'podwodną. 

. ł..ódź ta wyrzuciła w kierun- dały do ludności obwie~zczenie, w· dniu wczorajszym do.koi:ia rozolimie, komitet syryjski obro 
ku okrętu angielskiego torpedę, zapowiad~ją<:e surowe kary. za no wśród zwolenników muftie- ny Palestyny wysto·sował apel 
która ·jednak chybiła. „Basilisk" udział . w jakichkolwi"ek rązru- go dalszych aresztowań. Mufti do władców arabskich w Egip­
w odpowiedżi ostrzelał łódź po chach. . . . przebywa w meczecie Omara, cie, Iraku, Jemenie i Hedżasie. 
ciskami podwodnymi, nie wiado Oddziały policji znajdują się który jest trzecim świętym mir.j Tekst tego apelu został równo­
mo jednak z jakim rezultatem. w stałym pogotowiu a po scem ·muzułmanów i którego cześnie doręczony brytyjskie-

tJo>"' •w- . ........,,. ~ „ .,.._, • ..,, """~ , głównych ulicach Jerozolimy i charakter zapewnia nietykal- mu ministrowi kolonij, wyso-

·· Taiemnicze porwanie dziemczvnv · 
w biały dzień z . parku miejskiego 

totem błyskawicy rozeszła J dłuże~em wielk~~g~ trakt• kau I Olg_!.ński powła~omlł poli~ę, 
się wieść po mieście, że w nie- kaskiego. Nł! spieDionym ~·- kt6ra rozpoczęła natyc~iast 
zwykłych i tajemniczych oko- ku gnał ile sił ::;tarczyło ta1emni- śle.iztwo. Kto mógł dokonac !'o 
licznościach została porwana w czy jeździec. Gdy zrównał się z rwanie. Do czego doprowadziło 
biały dzień córka bogatego kup rodziną kupca, stała się rzecz ła się w ręce ha!łdlai:zy. ŻJ'WYDl 
ca. . · niezwykła. Jeździec raptownie towarem? Czy .może. zakocha-

ność. . . kiemu komisarzowi w JerozoH-. 
Kupcy arabscy biorą w 'dal- mie oraz generalnemu sekreta­

szyrn ciągu udział w strajku, za- riatowi Ligi Narodów. 
inicjonowanym przez zwolenni- Komitet obrony, po.dkreśla­
ków stronnictwa Husseina. Re- jąc w apelu tym węzły solidar-­
presj~ stosowane względem ter- n-ości, łączące świat arabski, 
rorystów palestyńskich miały prosi ' rząd brytyjski, aby pro­
wczoraj . rano pie.rwszy oficjał- blem palestyński rozwiązał zgo. 
ny oddźwięk w świecie · arab- I dnie z. prawami narodu arab-
skim i przyległych krajach. 'skiego. . 

. 
· ·Minrster Rf man ·W Ełt«Jnii 

Rodzina kupca była na space pochylił się i w m~nieniu oka ny młodzian Zainscenizował -po 
rze. Korzystając z pięknego dnia porwał na siodło piękną córkę rw~e? Do czego doprowadzi~ TALLIN. Wczoraj o f!odzinie zastępujący jednocześnie mm1-
niedzielnego, liczna publiczność kupc8: • ło sledztwo? 10-tej przybył z Gdyni do Talli- stra spraw zagranicznych Esto' 
wyległa do ogrodu i rozkoszo- Zanim ktokolwiek się zo- _ _ _ . na statkiem „Cieszyn" minister nii minis•er Selter z małfonką, 
wala się słońcem i powietrzem. ńentował, jeid.ziec z ~ra!11'ą, .Na te PY!a~a znaj~~ Czy A. Roman z małżonką w towa- noseł RP. w Tallinie minister 
:Wśród spacerujących znalazła znik! w ku~z'!wie. ~y swiad- teln.ik odpow!edz. w dzisieJSZP.D rzystwie dyrektora deparla- Przesmycki z małżoriką i wyżs'i 
się rów'nież rodzina kupca An- kowie .tego mesa1!1ow1~ef!o wr: ~ci~~u J!OW1eściowym. „Msci- mentu morskiego Możdzetiskie- Ur7!ędnicy ministerstwa gospo­
toniego Olgińskiego. darzema odzyskali· ś'!1adOGtosc ci~la , k~o!'Y przedstawia .Pr!lw- J!o oraz i>osła estońskiego w darstwa. . . · 

Nagle rozległ się tętent i ku· tego, co się sta~o~ ·iuz ~yło za dz•we dzi~Je sła!'llego zboyn1ka- Wars.zawi~ MarJc~sa,. . . Podcz_as .powitama I;· ~elter 
rzawa wzbiła się nad -główną późno na pogoń 1 shd zguięł po cfobroc~yncy . biednych 1 po- W ;porcie. powitali mm1st;~ wrę?zyła I?· ~omanoweJ piękny 
alek ogrodu, kt6ra była pruw junaku i jego brance. krzywdzonych. · polskieg-o mim-ster g·ospodarki 1· bukiet kw1atow. 

Prawdziwie najlepsze piwa Okocimskie 

t 

• 
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śRODA 

Brunooia op„ Ro­
ma.na, Marcela 
Marli Franc. 
Słowlańskb Bro:ii­
słll'Wa. 

Aresztowanie pJeknei hr. WieloPo ieJ 
Słońca wsch. SM, 
zaoh. 17.4. 
Księżyca WllCh. 8.1, 

przez wysłanników niemieckiej policji śledczej (Gestapo) 
Dnia 19 wrżeśnia b. r. o llOdz. wszelki słuch o niej zaginął. · Hrabia Wielopolski do.wie- d:o chwili, gdy J>?Ciąg ~-trzymał 

10.30 wiecZOTem hrabina J6ze- Przez 13 dllli mąż jej, hrabia Jó dz:iał się o tym dopiero po 2 ty się ?a ~stęp~eJ sta.cJ1• T~ 
fowa Wiedopolsika wyjechała z zef Wielopolski nie wiedział co godni.ach. . · wysiedli z. poc,1ą.gu.' do cze~Ją• 
Warszawy międzynarodowym się żoną dzieje. Zaniepokoj-0ny Otrzymał bowiem List od żo~y. ceg:;> auta i u.da l.i się .do Be;Lina, 
pociąg.iem pośp ' esznym, u.dając hrabia przypusrezając, że jego List ten nosił pieczątkę więzae- g~1e osadzono hrahmę w i il.oa-

Piłdzier. 
zach. 17.24. 

. HISTORIA PODAJE: 
Paźdiicmik, b:i paźd.zierze, 

&ba. z lnu bilwliicl\ bier.ze. 
KTO NIE WIE, żE: się na wystawę do Paryża. Je- małżonka padła ofiarą jakiejś -ni.a betilińsikiego w Moabicie. bicie. . , • .. 

chała w wagon;e sypialnym, któ międzynarodowej ~y prze· Wkróke okazało się, że hra- Gdy hrahta w~~lo~J.slu otrzy PrGpagmda mleczna w Londynie 
spowodowała otwarcie 950 nowych 
m1ecz:arń, cies.zących się powodze­
n.iem. 

ry zd.ążał wproot d-0 stoliitcy stępców ko1lejowych zawiado- bina nie padła ofiaa-ą przestęp- mał li.st od małzonki •. ws~czął 
Fra!llcji. mił o zaginięciu żony urząd śle ców, a po prostu została areszto starania o wypuszc;zerue . Z?UY 

Od chwili w yjaizc1u hra.biny dczy. wana przez agentów n:iemieok:iej na woilność. Na ra-z:ie ~siłki te 
HUMOR -WIELKICH LUDZI: 

Obowiązko,ry s:ollcjn.nt: W cz:- :;!c 
pc:tt&nnej przcji:żdżki .zapęd.ził się Ger 
h.arl Ha.1J1>Łma.nm w lasku .na droge, 
.Zamkniętą dla ruchu kon."l.ego. Poli­
cjant na.ka·za1 poecie zawró cić. 

~12....w ww;; HMW Gestapo (po1licji śledczej} . nic dały żadnego wymku. Wła„ 
Z06łała ona aresztowana w dze n.iemfackie pod pozorem, że 

dniu 20 września około godz.iny dochodzenie nie jest jes1:0ze za 
10 rano, gdy pociąg minął ostat kończ0111e nie tylko że nie chcą 
nią stację na terentte wielkiego wypuścić Maibiny na wolno-ść1 · 
BCll"lina. Na stacji tej <lo prze- a.Ie nie po·zwalają jej nawet !J.~ 

Sztuij(a powodzenia 
- Cót toi Czy n i-a wie p !l!ll, kto j:'. 

futem? - zapylał Hau.._ntmann. 
....... T.i!<k j~t, wiem. Paill jem Go.ethe 

leo:r; mimo w mttsi 'OMI ;o;f11.cl odjechać 
- ~dpow!cd i: '. ał po li-:: ja11t. 

życiorysy mJ.ionerów są bez. biedakiem, Nie kupuje losu. bo działu h!-abiny weszło dwóch a- do~ęczenie piooi.ędzy i na OO. 
wątpienia cięikawe i interesuj1L· waha się, zastanawia, rozważa, geintów Gestapo. W przedziale sh>re"Zenfo wiktu z poza wię.zie· 
ce. Dzieje przebijania aię jeq- a tymczasem wygrane wycho- nikogo nie było, Pasażerowie nfa. 
nootlci od tl:i Jniższych często dzl\ z koła, do·stając się w inne znajdowaH s.ię bowiem na śnia- Na ra.zie nie moż,na. ustalić o 
warstw społecznych do sfery po ręce. Co cztery m:csiące rodzą daniu w wagoniie restauracyj- l oo jest oskarżona hra..bina Wie­
tentatów f.iń.an.sowych, obfituj!\ się nowi milionerzy z pośród nym, do którego wybierała się · !opolska. Na ten temait krąży· 
w momenty dramatyC"Łne, dają tych, którzy umieli skorzystać z '{'ównież hrabina. Agenci popro- wiele pogło·sek Jedna z nich, 
obraz pokonywa.nia piętną.<:ych, nadarzającej się szczęśliwej sili ia, aby się zatrzymała i po- najupo•rczywsza mówi, że hrab~ · 
Gię ttddności. Czyta·jąc tak:« okazji i kupili na czas los. Ra- zwoliła przeprowadzić rewizję na rosifała aresztowana wskutek 
hiistorię zastana.w.iam,y się nie- dzimy tedy nie zwlekać, lecz swego bagażu. Hrabina była przekrc-czeń dewizowych. . 
jednoikrotnie czy byłoby możli- już teraz mopa.brzyć się w los tym niezwykle roumiona, ale wi Wieść o areszfowaniu hrabiny' 
we wydzwignięcie się robot.mka z niezmiennie szczęśliwej Ko- dzą<: zdecydowany wyraz twa- Wie!!.opolskiiej, która jest bardzo 
na dyrektora fabryki, a-dalej n.a lektury „Nadzieja", Warszawa, rzy agenitów nie sprzeciwiła się poi:>ud.t1.rna w kołach to-war"zy· 
króla całej gałęzi praemysłu. MarszałikO'W'S'ka 117, która w temu. ski.eh Warszawy, wywołała wiel 
gdyby nie z.bieg &z.częSliwych kwej niemal klasie wypłaca Agenci przenieśli ba~aż hra- kie wrażenie w tych koła.eh. ·• 

1 clmlic:uwśc.i, szansa t1t11ieję1nie wiielkfo wygrane. Każdy może biny do pustego przedzdału tn:e Liczy ona 30 lat, je.st cÓ4'Ką . 
. wykorzystana, sposobność, któ- się w~acić, kito ma los „Na- ciej klasy z!Wy'kłego wa~onu i bo,1atego ziemianina z Wołynia; 
1 
rej fa.w<Myt loou nie dał się dzie:i". · ·· -· . tutaj przeczekali z hraibiną at 1 i oznacza się mez;wykłą urod~ 
wymknąć. ..,,. 

Nie inaczej jest też w Loterii. 
Kto nie wierzy w s~ szcz~li· 

1 
wą gwiazdę, ten nigdy nie wy· 

„=iiiiiill;i;==~~~:~il gra. Inni ooiągają główne wy-
m:: grane, on zaś ~ostaje za,~ze 

Na naalei wokandzie ••• 

Szmondak w spódnicr 
arii: KlopalJ p11ncr1111a 

(A. E.) Panna Bela Pomacler I - Oj to ja wpcidlem! Jak 
nowozaangażowana biuralistka • śliwka w blode. Niec:h no pani 
w lirmie Kranc i S-ka, przyszła I przynajmniej do telefonu po• 
pti raz pierwszy do pracy o go- dejdzie, przecież slyuy pani, że 
dzinie dziesiątej. dzwoni. 

Pan Kranc spojrzał na urzęd Panna Bela pode1:.la a<J apa 
niczkę niezadowolonym wzro- ratu. · 
kiem. - Halo! Kto mówi? Pan Ro 

- Pftnn~ Belu/ -. rzeki. - binowicz? Aha. A kogo pan pro 
To '!'nie szę "!c!'le rue p,odoba. si? P(lna Kranca? Zarar. 
P!'m za wczesnie za pozno do _ Panie Krcmc, pan Rabi.no-
b1urtl przychodzi. wic:z prosi 

Kto Io lak zrobi? Jak na • • • . 
pierw1zy raz się pani spóźnl 0 -; N_iech mu pan! pt1Wle, ie 
godzinę, to co będzie dalej? m~e .m.e ma - rzuci~ pan Kranc 

Ale dosyć jl!ż będzie to ga· wcu1z 1.~szcze pogr.ązony w me· 
'ćlanie. U mnie jest zasada, że lancholu. • . 
~ak łię pracuje, to się nie mówi - Dobrze. Panie R!"'inowicz! 
i niech pani zapamięta sobie te Pan • szef kazał powiedzieć, że 
'gcł. go me ma. 

A. teraz proszę usiadać przy Pan Kranc chwycił się za 
'n'UZ3zynie. List pani podyktuję: włosy. 

Myśleli, że fabrykant zmarf 
I dlatego dol,onalł kradzieży na 100,000 zł. · 

G~e swego czasu było wy I Grudziądzu. Oskadeni przyzna lenę Duria-cbową i Helenę Ga­
krycie olbrzytniej kiradzieży, 

1

. jąc się do wimy, tłwnaczyili się Hńskl\ po 1 roku więzienia z za. ' 
jakiej dokcmano na terenie fa- tym. że myśleli. iż właściciele wieszeniem na 5 lat. _ 
bryki chemicznej B-cl Englów fabryki zmarli i nie stanowi o- Bronisłaiw Durfa.ch jako mało ' 
w Ch-0jnie poov. brodnickie.go. na teraz niczyjej wlasności. letni, oddany z.Ostał w opi~kę. 
Właściciele fabryki z powodu Sąd, po 6-cio godzinnej roz- opiekunowi, wyznaczonemu ' 
braku zamówień zamk.n~li fa- praw~. nie uzna!ąc bezcze~ne· przez sąd opiekuńczy. . · . •. 
brykę na przeciąg kilku qi1esię- go i naiwnego tłumaczenia zło- , Rozprawa budziła ólbrzyntle 
cy, po%06'fa-.viaif\c w nłei całko~ czyńc6w, wydał wyrok skazu- zainteresowanie, 1tronta4iząC'· 
wite urzj\dzenia biurowe i tech jący Józefa Galińskiego, Bole- przed budyrutiem sądu i we• 
nicz.ne. $-ława Duriacha i Marię Zdro- vroątrz gmachu tłu.my pu~ 

Kiedy po Cłłufuei przerwie jewsk" po 2 fata więzienia, He I noś-ci. , 1 I 1 1 -.ł ~. 
przyjechał jeden z dyrektorów 
fit'tny, aby przygotować fabry-

::;.?.~łm:;,:,J;~'j~j Poradnia irdowa 
W lokalach biurowych nie 

było mebli, rw piwni-ca-eh opału, R o I f a N e I s o n I 
z magazynów zniknął wszystek 

złożony tam materiał a maszy- -,----------------------
ny i techniczne urządzenfa by- Zmęczona - żydem 26. Se.rdec2:11ie I nokią. Zawrze Pani mał!eństwo • , 
ły straszliwie zcfomolowane i w w~ólczru,ję z Panią i chcę Jej wedle : końcem na$tępne.g~ roku. 
lwiej części rozkradzione. momio~ w tej ciężkiej wa·lice dQ.Po- Podlo-tek J. Plllli powo.d:>:eas1e u męż 

Jaik się później okazało, zł.o- móc. · Pr-osi:ę s.tara.ć aię o o"Ma.n!e cZ)'lZn jest tylko chwilowe. Po bl.14· 
dzieje ma.szy:ny roubrali, kosz dwóch na.jmło.&zyc·h S'Y10ów do demu si:vm po.znaniu kaci Pa.ni i dht~go · 

rJeTot, gdz:ie będą na pewno pnyjęci. i-ikt je:zcze slę Pani me ośwt~~. 
fowniefsze części zabrali a re- Stan;zy ''Yll może jut urpracować iia Pr.zycZ}'ltą te~ wewnęit:Naa poohka. -
sztę rozrzuconą w nieładzie po s>1ebi-e, chociUby lekcijami. W~em, te Ziw.ra.ca Pani przeważm~e uwa.gę m 
haJ:tch pozostawiłi. jest b~ :zicfotny •• o~zc:zędmy i po- powier.rehown<t6ć. Męź~z~m~ ~te.Ji-

ObHczenia wykazały straty, rad.ny. Pam :miuŚ!. s.:e.bJe p~ew~zy- gentny miu.k~ "!' t;'rzvs~eii z~e, .towa 
s 1 'J clkr.m ra!ować. M.ie;sce w •zp:ita.lu o- n~'Zlkę dc>h 1 n!· ed<>li, a. n ie pcęknir 

wynoszące przeSZlO OO.OOO Z1<>- tnyma Pa.ni. \V~em, :te crp•ra,qja Irlę . umalowaną b.lę. Ra.dzę myśleć więci..'9 
łych. . uda i po dwóeh mies.fo.cacli będl?ie o maitce, W.órĄ cf.ę.tko chorll zO<Sła­

Energiiczne po.szukiwamia po- P.a.ni prawie zwpełGJ.ie IZ)drowa., a po wia Puti i!:O'd.1i'11tam.I s.:i.ml\, a '11Y'ś1Hyl 
Hcii doprowadziiły :wkrótce do tr.z~eth zdo14!.a. do da~zeii. praey. Dziie· ko!' fl~di :i ehł~cb. J eet Pani'.~ . 
· . h ł k cl tednaik pro.szę n.te zabierać z domu ozłei,drodze. Jeden?eE.zc.ze krolkad>Ca 

u1~c1;a spraw~ó:V ~c w~ ei ra ~erot. Będ" l'ię. bo.wiem mia.ły tam nie om'nfa Paaiią. Ru po1Jdnionv 
dz1ezy. Są nim.1: Jozef 1 Hele- banlzo dobrze. P:emędzy oszazędzać, 'b.łą;d mścić _ slę będ.zfo przez .ca.te ty• 
na Galiń·SCV z Chojna, Bolesław at cfojidzie PM!ii do m.ałet1<> kap(itału, <=!·e. Pracować nad eo.bil i o.p~ęiać 
Helena i Bronisław Duri'lcho- a wtedy o.tworey~ iiklep z. gardero-bą s:ę. . . • · 

• w1• bul Mart „ _J __ damskll. Je-st Pa~ zdolną t l?omyi::ł~- Pr11-.sJd. Za 'WS!e.JikĄ ce>nę mutf•ę 
~e Z w1<: ~ a L.<U"O Wł krawC<JIWll i ioterea Paau hęd.i:ie Pan ~a.now~, ~yt ~ej m..,.U Pan 
1ewskĄ z Broonicy (Mazurska do&konale prooperował. Pótniejsze fy doi,prO<Waid.z.ić do tra.gedJii. Nat~eipiej 
25) i Bron. Błędowska z Gru- oie Pani uloty 1o!ę W1Cale k~~. W'fllechać na jakiś c:z:as. Czy JJ!Oie 
dz:~dza (Stachiewicza 25) Stokł'otka. Obawy Pał!fi SI\ zupełnie Pain terarz: wzi~ć urloo. Proszę :rup_eł 

Onegda1 caia ta szaJ'ka rianę- dus~e. Narz~y ~echęc-onr test nie rm-e' po;vsza~ dra.tl6'W!ch ~praw,. a 
P;un poMęporwamem 1 p03tan01W:ł i:e€ nawe.t o nich nie wt'JP0'1111'na6. Za ktl­

ła przed Sl\dem Okręg.owym w wać. Niezbyt pow:i.tnic lnJ'J.sd Pani ka nrles!ęcy otri:yma Pan pra·cę za 
-traktować tycie, j.elłli Pani tak ~~ę od- granicą i wyjedz.ie Pan z kra·fu. S:wa,. 

„Do lirmy Cipuchna i Spół· - Coś pard zrobiła?! Zjazd Zrzeszenia 
łez". 1 1 1 - Ratunflu, ni• wylTZ1f""l"ł, 

nosi do &.nstyWc.j.i ma.ł.teństwa. B~e iemu ojou pros•:ię nic nfo mó'W'!ić . .. 'S'a 
Pan.i wkrMce fw;iadkiem peWłleJto lotcTn wrgr a Pan. 
przea.tępsłwa i będzie Pani zema1Wać Katanvfta 3~ł. Sprawa Pani feri · 
prized •l\'Cłem. Ztfrowiu <Y,.ca nie gro7.t!. tak uwikłana, ze me da edę liotow· 
niel)eZlp!eazeńGtwo. Na ~tma fra.ć od nie omówić. Pranę przy;sć kon.iec:z• 
liMe~o 1938 r. n~e ./.-o mnie osob!~e : WM'l!·:><\wa. 

Uśl Co to Jest? Co pani tak atak serca dostanę. Co Ja z pa· Pnemvslu Graficznego 
Jnika z jednym palcem? ni właściwi• mam~ • • • 

- Ja tak zawsze piszę. - Czy pani wie, kto pani ! ... ~-~c:Zrh odbył. '1~ '!_a;· 
N . d b • • bi • st? N• • • ni • N t sza:vne ...,~ zeszen1a .rn:eai1 ... u - ie o rze mnie się ro • 1e re, paru e une. awe Gralfoz.nego w PoL!<:e 

Przecież to nie może być! Ma- odpowiedniej nazwy ja nie mam I Pir~(l>tem obrad zjaizxlu była 
szynistka mu$i pisać prędko! dla pani. No bo jak panią run· ; kwes.tia us.taleni.a norm handlowych i 
Jakiem aposobem tamten szef wać? I teohąiic~y<:~, iak<> ~t~, ~0 spo-

6 fłl p-: dać świadectwo że teby pani b·-'a mężczyzną to r~ema hs-ly kiwalif:!ika.cyine1 zrze-
m '> „.„. • 7' • ' szouych za.kłaidów graPJCmych w Pol-
b,Ył z pani zadowolony? by na panią „typzczny szmon- sce cU:t utvt.ku W~emwa Pr.zemv· 

.- Bo on się jąka. Zanim on dak" powiedzi<1lem. .tu i Ha.n& . . W oz.a~-e obrad w~zł--
7'0wiedzial słowo, to ja napisa- A tak to nie mogie. ~Y !>be~. d~le.gaci i~~<>~~e yry-
lam dwa. Sąd skazał pana Kranca za ~~el~. Się za !c~10e7.1!0~1ą &po· 
· p K kr I 1... •• _ l · . . B li rr~dzel!IM li:ity, Jctóra wpłvnte na u-

an ranc u y •wvrZ U1 s owne znrewazeme P!lflll1. e ~rowieai1e i upozaądikowJU!ie ryoku 
W.o~ ·-· -- -- 114 2 dni lll'eutu. dr~o, 

' 

SS. - S$. Choroba Pam jeszc:r.e . Pi~a XI 37i8. Proczę ipr:zyui,jeić ze 
prze.z kTótJti czas bę::T.zie Pani do•lru- sobą wszy.s>'Jkie dokume.nta, 
c:zała., po czym sfan Z'drowołny polep - , · 
szać &1ę będzie powolri at do zupeł-

KUPON 
BEZPŁATNEJ PORADY 

:ŻYCIOWEJ 
l)cłączyć nazwisko, adres, da 
t~ urodzenia. pytania oraz 

hasło. 

nego ~drowienfa. W handlu pri:e- · 
widuję niepowodzenia i tro~i. Zbyt I 
wiele ~ków nF.e przyniesie. Jedna-, 
kowot na s:kroąnne U•trzym:imie wv­
sta.rm. Ma Pa'!l! dara.jącrch s.ię, któ 
rzy chęłlll'ie pr.zy boku Pani prowa· 
dZi!%y lek.ki zywoł, t. z., kc>rz}'IS<t:>li­
by z Pam.i pracy. Wie, te d a &ię Pa· 
ni namówić, wy.j>d.:de za ml\~. ale bę-

1 .t,T:e tego bĄ ro:ro :bło·v~h. Będz;le Pa 

oi .n.ieieidno.!aoioie tęskniła. u wmot- •-111a1--... ------· 
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Od baletnicy do gwiazdy ekranu 
Tcld lklet - to fuż takie magicz.. 

ne źródło, któr!l wyd-."l.jo na,jlepue i 
na;w:ę!..aize gw.i.czdy film.u, cpzretki i 
kcmedii muzyc:mej, a często naiwet 
i dr~U, i 

w takich sctukac.h, jak ,~o" (Te­
atr Nowy), ,,Muzyka na ulicy" i ,)>ię­
lmai Helen.a" (Teatr Letni) i wrewA:ie 
jako H::!lka w „Mora!nośc:.i pani Dul­
:rkic.j" (Teat.r J;:racza), 

A teraz film. Zobaczmy, co już zdą· 
żyła ta młoda, wybitnie utalen.towa· 
na ertystbl. Grala wlilmach: „Sz:pi~ 
w m~", „Czarna perła", ,,JCifo 
w!clka miłość", „Tajemnica pamiy 
Br.i.nx", ,Róża'" (niez::pcmnia.na rola, 
cudo~ &ee:na pny fortepianie), „O 
czym marzą kobiety", ,,Bubua Ra· 
dziwilłówna", „Ty, co w ~łrej świe­
cisz Br::mie", ,,Voro2W:rz Nr. 13" i 
,,D}"PlomMycz:na zo.na". Dorobek, Jak 
wl&ć - imponujący. 

Obecnie Le111a Żelichowska gra ro­

Lena Żelichowska jest wła&nie je­
dną z tych, co swój „ród wiodą" z 
balet.u. Było to w roku 1919. Mda, 
niepozorna. bcs:ydka Lena uczęszcza• 
ła do szkoły b:lletowej Ot>~ Wu­
~wskiej. Nie rómiła się Di.mym od 
wielu inaycb. przeciętnych uczennic. 
Nikt nie zwriu:al na nią su.zef,ólnej 
uwagi. AZ n~gle, pewnego p!ęknego 
daia w 1929 roku - Laia „wypry· . 
snęła" ze szkoły i znclazła się na.„ : 
scenie ówczcsn~o teatru „Morskie 1 
Oko". Zaczęła od nkwielhldt rólek, i 

· ale szyhho ewansowała. POl?lll.!1li s!ę 1 
na f ej talencie i moillwośd, aa jej wy i 
bitnie orrnin&laej mcdz!e, na jej in- '1 

dywidualncścl artystycznej i kariua ' ,,robiła się sama". 

lę hav1a.,a Ko'..i:olal!li w ~et.ce p. t. • „Słońce Meksyku", wystawianej w Jadwiga Smosarska, Eugeniusz Bodo i Zygmunt Chmielewski 
Operze Wcnzewskiej, i P:fi t:i:-

1 
w scenie z wielkiego filmu p. t. ,,skłamałam", reżyserii Mie· permientem, humorm1t ur ą a • czysława Krawicza. Fot. ,,Su.per-tiba". cein. (m. 1.). 

Po ,,Monki.m oku" przyszły wymę-• I py w teatne „ W ait>ly Wi~ór". Po 111rn H 1J1.-g•-zownu tym "! ,,Banwe", teatruh „N~wym" - V • • • J: 'Jl „Letnim", · u Jaracza, w „Cyruliku" i 
Z.mada w sobotę w Nowym Jorku ,,Cyg(!Jleńi". Już St?me na:zwy tych 

populuna a.rtystka ś. p. Halina Bru- j teatrów i sceu wsku;nją na wiełką 
. czówn.a, karierę aktonką r~oczęla rczpięto$e talentu Żelichowskiej. Na 
w· Warszawie pned wof:n!ł światową scenach hcbaretowycb, odtwanała z 
w latach 1913-1914 w Te::itrze No- mistrzuwmą intuicją „bł~itwiczne" 
woczemym, przy ul. JasneJ, Budzo :num~ry, . w których ktm!Zt drlorski 
szybko stda S:ę ulubienicą publicz- musi być do najwyższych granic skon 
n.ości warszawskiej. densowally. A na scea2.Ch poważ. 
Tuż przed wc-jną wystawiono w nych? Wid.zieliśmy i poc!dwialiimy Ją 

,,Bagafali" . pforwsą vr Wuszawie re SłQ~QQQQ~ 
wię p. t. ,,W po~oni za gwii:.zdą", 
g&ie Hclin:i Bruozów:na była „gwia-
2:dą" tego widowiska. 

Zn czasów ckupacJi niemieckiej I 
nieco później Bcucz6wna zafmaje wy 
bitne stanowidro w Teatrze Letlim i 
jest jecbą z najpopu!u:nłef szych ak­
torek lekkiej kcmedii i farsy. 

Jodn!>CZ::ś:cie Jest pierwszą Jeszcze 
przed Pcłą Negri ,,vedettą" filmu pot 
skiego. Gra Marię Vllsnowslą w fil· 
~ ,.Sprawa Pcrteniewa" ł ~ Józe­
fem W~em i!llto partnerem' czo­
łową rolę ·W „Ludziach bez Jutra";. 

Ich przeszłość 
Czym były gwiazdy, zanim ujrzeliś 

my Je na srebrnym ekranie? Oto py­
tanie, które często sfo~..amy sobie, 
śledząc z zainteres<>waniem ich karie 
rę filmową. Wiadomo, że Die kaid.a 
od razu traliła do zaumowanego 
!lwłata X m11zy, ze n•e o:ł rP.zu zv~ka-

1 ła wie1ą sławę, majętek i popular-­
nt-ść. 

Otóż May W est, znana odtwórczy- I 
ni wulgarnych typów ls:oliet w mło- . 
dości grywała role dzieci w brook!.iń- I 
skiej tnip!e teatralnej, 

Claudelte Colbert, wyko11&wczyni 
ról komecliowych i melodramatycz­
nych była projektodawczynią modeli 
sukien. 

Carola Lombard pracowała w ze­
spole „girls" Mac S~etUa i uchodzi 
la tam za Jedną z najpiękniejszych 
dziewcząt. 

Shirley J_emple ma głosi 
Dalszr ciąg 1amietnika, którv sama napisała 

dw6rzu. Prznlędal mi się jeden z na- nam sobie & niei!o nic. Oclitąd zaczę-
szych sąsiadów. łam coraz częściej grać i tańczyć. 

Nie dłu(o po tym przyszedł do :nas W tych filmach występowały ia&· 
i spyta.I czy chciałabym występo- cze inne dzieci i pewien chłopiec, wać w filmie? Bardzo lubię kino, ale któredo aa&ywano „głównym", bo 
rzadko chodzę na przedstawienia, bo grał zawsze główne role. Nazywał się 
mamuśka mi nie pcnwaJa. Jerzy Smith. 

Pierwszy fDm, jaki widziałam był Zdjęc:la nie trwały nigdy długo. Re-
'Dzielny chłopiec" z Jadde Coope- iyser mówił nam zawsze, co mieliśmy ;em. Uśmiałam się wówczas, ale w robić i w kilkanaście m:!nut było po 
poważnych momentach płakałam, 11· wszystkim. W przerwach między zdję 

·luf4C się nad Dieszc:zęściem małego ciami bawiliśmy się w piasku i w pne 
chłopca. różne fry. 

Kilka miesięcy później byłam m6w ~óJ śliczay dom~ dla lalek jest 
w kinie w towarzystwie kilku przyja· dzieł~ mego tatusia. Jak tylko • był 
ciólek. Zabrał .nas 111ój tatuś. Gr.all całkowicie wyk«?iiczony, za.prosiłam 
wówczas śliczne filmy z Mickey Mo- do Dielfo wszystkie koleżanki i kole· 
u.se i „ Trzy świnki" i jakiś film, o kt6 ~ów w telier: W «>_góle domek lal 
rym mówio.nó, ie jest Już bacdzo sta• 1est pełen mespodzUmek. 
ry Nazywał się Sn!ema biel" Ba- Raz, na Boże Narodzeme. znalazłam wlliśmy się wów~ doskonale.' ~ nim ~oc podarunków. Był mięcky 

W okresie, kiedy brałam lekcje ład nimi ~uzy C:Zet'WODY rower, wrotki, 
ca przyszedł do nas do domu jaki& prza§bc:zne lale, smur -;- ~~anka. 
pai:n, ale nie zastał nikogo, bo tego mały fortepian i cudny mecłźwiadek. 
właśnie dnia mamusia wyszła po za- Co było dlllef .- opowiem w aastę-
kupy, a . tatuś odprowadził mnie do pnym dodatku filmowym. 
!!Z.koły tańca. G4iKMłGQGGCHMKKHiKMHłOQQCiKMKif 

Pan ów dowiecldal Się, gdzie fe· •-f steśmy i przyszedł do szhoły. Przy- Noa~f n„ 

W 1919 r. wyj=d do Ameryki prze 
iywa pracę arlyslki na. terenie Pol· 
ski. Bruczów:n.a ksz!ałcl się potem w 
śpiewie i w Brooklynie występuje z 
wielkim powodzeniem w tytułoweł 
roli operetki · ,,Katia - tancerka". 
·.W ub. roku bMrila w Warszawie, 

gdzie rczp3częła starania o zorgani­
zowanie włe!kiego zespołu baletowe­
fo pe>!skiego, który miał udać się na 
wielkie tour:nee po Ameryce i Euro­
pie. Pfmy te nie zostały zrealizowa­
ne ł do dalszych pertrahtacyf miano 
przystą,p:ć w roku bieqcym. 

W:schodząoa 1.wiazda O!impia Brad Lubię rozmaite tańce ale na.fbar· 
na eracowała jsko wo!ityżerka w jed· dziej podoba mi się tani~c. w kt6rym 
nym z cyrków paryskich. I trzeba takt wybijać nogamL Taki ta• 

glądał się dokładnie naszym taiicom, 
największą jednak uwagę zwrócił na 
mn1e, 

Lucyna Szczepdska I Zbyszek Ra­
kowiecki występowali gościnnie w ku 
kowskim teatrze im. Słowackiego. 
SymutyCZ11a ta para artystów cieszy 
la się w podwawelskim grodzie ol· 
brzvm!m powodzeniem. 

':x: nie męczy mnie nigdy, gdyż sly-
, wyraźnie rytm muzyki. . 
~etóregoś dnia tatuś kupll radio ł 

·:cdy nauczyłam się kilku J>01>Wlll'· 
iych piosenek. Pewnego popołudnia 
::ńczyłam i ipiewałam na naszym po 

W F.enri• roanawial z moim na­
uczycielem. później zaś z tatusiem. 
Pan ten nazywał się John Hayes. Za­
~uował mnie do filmu. Pierwszy 
móf obraz nazywał się ,,Rogate pa· 
cbolę". 

Mówiono mi, ze film ten był bar· 
dzo zabawny, ale już nie przypomi· 

W Hollywood policja zlikwidowała 
tajny dcm gry, w którym przyłapano 
przy hl\zardzłe wiele znakomitości fil­
mowych. 

,,sióDME NIEBO" (ltlNO tych, co nie widzieli poprzedniej wer· 
VICTORIA). sjL . 

Kto . pamięta niemą wersję filmu v ARODZINY GWTAZDY" (KINO ,,Siódme niebo", :a Janet Gay:nor i "" Chartem Farelem, koma dotąd Die COLOSSEUM). . 
wygasło w sercu wielkłe wruenie i ,,Narodziny gwiazdy" - to kolo­
najczarow:niefsze uczucie, jakie 6w rowy film pod kudym względem a­filw . wywarł na wszystkich, ten musi dany. Str<>na techniczna tego obrazu 
przyznać, że 'nowa edycja tego •a· (mam tu w pierwszym rzędzie na my 
mego tematu nie wypadła dobrze.. śli kolory) Jest fuz na takim pozio­
Film ten jest niby wykonany bez mie,· że o barwnych łilma.ch m<>żna 
błędów, a jednak jest w nim coś, co już mówić, jako o produkcji muowef. 
zamyka nasze serca na dzieJe tej pię Technika kolorów jest tu opanowana 
Jmej pary z „slócfmego nieba", a Je· całkowicie. Nie tylko, plenery i wnę· 
SZC'Ze ściślej - nie ma w nim tej poe- trza wyglądają zndtómlcie, . ale t~a­
zji prostoty, nie ma tych szczerych od rze aktorów - co dotąd było strcaą 
ruchów ludzkich, które by nas pory- naf!;łabszą kolorowych filmów - w -• niektorych wypadkach nawet zyska-w ... y. J 

DZ.:eje dwojtta bohaterów tego ID- Ił-
mu, to coś, co moinaby nazwać re· Janet Gay.nor. ma w tym filmie 
ligią miłości. Ta bezgraniczna wiara, rolę doprawdy poplsow4. Jest ona 
to ' wzajemne odczuwanie swojef bll· ubogą dziewczyną z prowincji, która 
skoścl, choć on na fronrie, a oąa da- za wszelką cenę postanowiła zostać 
leko w kraju, ta niezłomna ułnołć w artystk11 filmowę .i celu dopięła. Prze 
przeznaczenie i opiek' Bożą - to te- chodzi, oczywiście, piekło udręki, ale 
mat tak wz.n!osły, ie kaidy musi nim fej zamiłowanie ' do sztuki odnosi zwy 
być porua<>ny i wzruszony. A fed· cięstwo nie tylko nad · wnystkimi 

. n~ jakieś zimno wieje z ekranu, przecłwnościam!, · ale nad · własnym 
gily ~ląd.::my ory~inalną twarzyc,21· sercel!L Bo edy. traci. akoch~ego 
kę S!mo~e S:mon, któr11 operator efą 1 człcWteka, byłego gwiazdora Lmo­
gle po11:uje i nie pozwi!la na żvwofć I wego, który ~ię rozp!ł, stocz~ł . na ruel:n i m'mikl. Prawda, arty~ka ta dno, a po tym pcpdulł u.moh6-·słwo, 
m:i dut o ·r„~ro, rle uu ten !cst s?·rę- - m::ta Jzn.zll<a z~.:fryut ~:-.rgi, !'a­
pow:ny. J:-l[aż w'dka róinica m!ę· I myka serce ,I .wraca do swoie] · nm:lo· 

· dzy nią a J!'neł Gay:nor, wyko11.2w- wanef sz~uk1. by Inż odtą-1 zyć wy­
czynią tef ren w nfemel wersll. · To łącu:e nią i ·dla ni ef. 

, samo James Steward, partner Simo-1 Fredrlc Much, w roli męia Janetla ne'; Reszta wykODawc6w - dobra. stworzył piękny typ i tagrał j!O z du-

Walka rozgorzała na dobre 
Nowe prze grupowania podczas_ w1boru króla i kr61owei ekranu 
Przewidziel~śmy wielkie niespodzłan zaszczytny tytuł królowej i króla ek-1 sy, kto wie. czvm to s'<!! slrończy? ;.i, Oto one! Nasza przepowiednia ranu polskiego bardzo przybrała na s· KANDYDATKI: 

Si>rawdziła S:ę szybciej, niZ się tego te. Jrluornani zabrali slę enerf-c:rn:e d~ Elżbieta Barszczewska 875 głosów. można było spodziewać. dzieła. kaidy broni swoich ulubień- Jadwiga Smosarska 799 • Ciekawe jest fednak to, że niespo- ców. Jadwijfa Andrzejewska 173 • c'zianka pnyszła od sl!ony m:nief ocze Ot? łaskr~wy. przykład: Bar~cz„ew- Nera Ney 168 • kiwanej, Bo oJo 11azw:ska, któ~e . :>cl tka 1 Brcd.D;1ewicz w ostatnich dni~~ Marla Bogda 99 • ,.,0~tku p!eb•scyta trzymały Się na otrzymali k1Ik~t tłosów uczemu~ 1 Lidia Wysocka :u • -.'::"".·r.::.zvr1t rn:c•s~ach w obvd·wu .-~,, nczniów. MłodZ!ei !!losowała całymi„ Karolina Lubieńska 18 • pach, nagle i niespodziewanie zostały klasami, I to }est przyczyną nowegt> Młeczvsława ć'W"kblńska · -:>„::h~te na drugi plan: ~mr,- ł rirzegrupowa:n1a. Pola Negri Po:nłiej 10 gt, wfprzedzlla Barszczewska, Cybulskie- Rzut oka na poniższą tabelkę wskc Te>la Ma:nkiewłcz6wna " 
·'l _ Brodn!ewicz. zuje, że sytuacja stała się groźna. Ina Benita „ 

Sk"d ta zm!alla? - pytają Czvtelu; I dla u.łektórych nazwisk, i jeśli w n•i· I.oda Niemłrzanka „ :;y, OdpOwiedź je3t prosta. Walka o bliższym czasie nJe nade!d1J nowe glo Jedw!J!:a Kencła „ 
· Mira W'iszniewska „ 

KUPON 
NA WYBóR KRóLOWEJ i KRóLA EKRANU POLSKIEGO 

na rok 1937 

Królowa 

Król 

Imię i nazwisko 

KANDYDACI~ · 
Franciszek Brodniewicz 
Mieczysław Cybulski 
Eugeniusz Bodo 
Aleksander Żabczyński 
Witold Zacl:srewicz 
Jan K'eoura 
Adam Brodzisz 
Włci!z:M'erz Loziński 
.'ózsf WC(grzy:n 
S!efa:n Jaracz 

685 głoe6w. 
672 • 
223 „ 
110 • 
86 • 
82 • 
70 • 
23 „ 
20 n 

poniżej 10 ,1. 

„ R~erla - na pcniomie. żą siłą drllm<?tyczną. Inne role rów· 
Mimo tych zastrzeżeń - film jest \nież odtwe>rzone są l:-'>.?J H ;::.'u. Reży­wart ol>ejrzaUa. ~óbde przea seria Aa ~ poziomie. (M. S.). 

Adres głozując~go . , ... „ .. .. ... . ••...• . ••....••.. •. • . •....••..•. • ...••• „.- . ..•.... . .•. . 

Junosza - Stępowski 
Michał Znicz 
Franciszek Dominiak 
Tadeusz Wesołowski 
Adolf DyrMza 
Zbr:szek Rakowiecki 

• 
• 
H „ 
„ „ 
... . , 
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· • b ł f I ZaterroDOłkzas ze e POPIS' ZUE (IJD ego a e ZQS Q 54~·~!hl ~~~ 
sikazał na knrę trzech miesięcy es ół z s rzeczonsa sprze.dawał skradzf one obrazy bezwz~lędnego aresztu działa· ~ czy Stronnictwa Ludowego Ig-ll8ll0 g O malarz~a, a po tym sam ,,malował'' i pó.dpisywał ~:;~ffeg~as~~:~h~~r0f:1ku?at~ •e " k• f którzy w czasie strajku rolnego ' nazw1s iem prQ esora zmuszali ludność udającą się na '11 ubiegłym . ro.Jiu grasowałl no i t.p. brał na kredyt \v- f~ie zdrowiał, 3.ferzysta ulo.tnil się % Dowinuricle znaleziono fałszy· jarmark do Limanowej, do po- . f.'rt na t~renie Krakowa, Gdtni i Lo „Vo,gt" (Nowy $wiat" 22), tia ra· nar7ec~on~ bez śladu. we do.wody na nazwisko Maria· wrotu z drogi do domu. „ dzi jalds· osobnik, pqdaj~y s1ę ' chul'.~a.k profosota: · Poszkodowany złoży? zamd· .Ja Bojno, Jana Makarewicza, ----------.-- - ~ za. malaria~portrocistę. Pobie· Sprvtny osz\tet .zdolał ńa swe dowanie policji, która o&zuka· !gnacego Dąbrowskiego. Praw· RepOB:!!łter ;.~ rał on od kl entów ncleżncści za !ej ai'.zrze zarob!ć okofc. _15 ty- ła parę aferzysfćw i osadziła· ją dziwe nazwisko oszusta brzmi ~rtr&ty, których nie. malował, sięcy złotych • . Gdy.profas.ćr wy- pod klucz~m. Przy rzekosnytn Edward Franci.siek Bem. cf OlllOSI a nabrawszy wie~ .osób, przeno -=: · · ClYżBY STRAJK. ilONENTóW. 

sil Się na inny teren. ' k -,· . • Id . . le • „ 1c• ELEKTROWNI OTWOCKIEJ • • a!i~~;l;:v.;:,j~:l'k~::..;. .·a ·g OSI me une · JIDODS I „:::;:Je~:."":..:i::= jujące40 policjanta . i zbie4i do 
t6w. Do atdyi::h bolączek wety baz. Warsza.Wy~· . . o . krwawych walkach w Chlna~h wzglc;be postąpowanle z aboun\asnł 0:.zust po%nc.l w stalicy pro:e ·~ • lk" . • ._, d • (aaprz. zdarzają lłę wypadki :!\!~ sora Akademii Sz:uk Ptcc:mych TO .• tIO. KomW!-1kat dow6dz-1 oddziałów japodskic:h w 11hlb we wa 1 na wszystkie.u o c~n- z::płacenia w ci4, 11 pół godziny ~ei· w Sofil, Stefan.a Mendoli, alry• twa wcjs~ japoń~k.ich w Chi- pr~wincji Szansi.. Po zaję~iu kach leg~ frontu. N~ południo- 1 no6cl z tyh&łu r<>Rachunków), lliCll!&· wat~l~ bułgilr~kiego, zam.i::~zka. nach głosi:. . . Ta1czao (120 km. na p~łuclruo- ~ odc1nl~u Japonczycy ata-1 palenie wszysthlch lamp 11ll•Y~~ lego w Hotelu Krakowskim. F.r~;..ut Se,uan: Połt\czone od- zachód od Tatung) wo1sk~ ja.· ltt~J\ CzapeJ, Kianguan (~ po- co, suzegtSlnie w Sródborowłę, ..,. p · e.d • • .ofe dtiafy japońsko-mongolski'e zbli rońskie bombarduje obiekty blttu dwo1·ca f>ółnocnetto! 1 Ta- ża stan bwpieczcństwa. . . u. mw..wuy s:ę pr .snr~ faitt się do miasta · Sejuan, sto- Czungaiel:l. czau (na· połnoco-zachod od Nadcmlu eJektrownI

14 ~ w. Wt .Jak<> Stefan D.owmu.n~, oszus; -Hey -pro. wi.ncji \ej samej nazwy Od t . b d i 1 t I l • dworca). .. d~t-z..,..,. cf„„„ p-'-1·era l zł. •• l. kw"' .zaprop.oru:r~vał rnu swe> e usługi ( . M ~g l"i) Mi rzec n o n c wo 1a· ~ , _ „5 „ ""' .... -w charakłtr~ .impr~-saria i 5~: j~~rr!!.i:k:ow~ne.0 J ." • a- opĄskie bombardu!e obJe~ty W dzielnicy Czapej trwają L j. p?Zeszło dwa nzy włęcef, alt 1f sprz2dawcy ti·brazow Początka· F ~ t Czili D · d • • • WOJ&kowe w m. Ta1uan, stolicy wałki uliczne. Na p~łnocnym Wuszawie. W ty~h · wanmkada ·alę wo · rnkomy D~nt wywią· .rk~ : v.:ie yw1zie 1a· prowincji Szan~i. Komunikat odcinku Japodczycy po zajęciu można s!ę dzivń~. ~e po wyczcrpanl1t < zywał się rz."'te'nie z pow~erzo- Pł odns. ie, mdłas;ekrulW•,cep k~a Hpo- japoński stwierdza, :!e 'Cbłńczy· Lotien naciera1·11: u Kiating. wszystkich d~tępnych Q-odk6w, ·~ w.1 • z u nie wz U.t;i (J el e in· an- of ,. s;""' • ł d • A mieszkańców Otwocka i śr6dboro-. . ttej inu spr:te·crnfy ob. raz.ów. a~ kou. po za.jęciu miasta Siu.sJ·en cy c a ą i.,, w rue a iie. tak piechoty japońskiej był h ,_ ~ "' • F ł S t p • I t · t coraz wlękazą popularnośa. e1..., 
c. ęcony 011romo?c14 101pru ... "' tblLtają się do m;, Szichczien- ron zan uni: ~ U.Jęciu wspoma4any przez o nic wo. się r'ŻUCOGJ projekt prcklamowłOMł ria, p~oTesor po~1e.rzał ~u co- hua\1, 'Y'aż12ego pod względem m: T.~czou, l:la p~grai:17z11 :pro-- Fl'Ollł 6rodkowyt Lotnictwo strajb abenectów elcktrował, aby w raz w1ększe ~a:J.tide obdr~ow, a. sl:takgicznym węzł-.. kolejowe· ~tnc1~,~z-antung t .Cz1h wo1lskda japol.\skie bombardowdo most ten sposób skłon!ć władz• aaAc»fc-. nawd 1;1p-0wazm: . ~ o u;oru na f!O, 5kąd idzie -ko}ej do m. Ta- J~poó:MUe znaszeru1~ na .po u • kvlejowy pod C~anghauczen do lngercncfi. Mieszkdcy OtwOelia Ietno§a. od SWOJeJ li~J kllen· juan, stolicy prowincji Szansi. me. (prow. Kiansi) oraz kilka miel· zachodzą .,, itowę, cUac:zqo elddrew teli; · FroJił Sz;qisi: · Dalszy m~rai Front nan4hafskli Uport.zy· scowo!ei w prowincji AAhuej. ni. otwocka ma sta.oowić ledJM . .... lu~:mi!aes~:~:ka::: .D .. m· skąpyc·h kobiet ::.;;~::.~~~-~!:r::a!-:. fesora:, sprowadził swoją itarze- · już przed taty w całym pa4stwłłl. , CZOłlą, Vi(llettę C:szewską. tan• 

Platu.lcy pragnęliby si• dowiecbłe4 cerko, i' oboje przys~pili do 2:1'18• dł · ł ł 1. -" . jakie W&Jlędy przemawlalia „ ~ albJow.~ia ~ g6ry przemyslane- .pa pas wą s rasz 1wego po~aro mu!em obeca.1, aaJwybler darb.. gG J!Wiu. w ·. • • h ł d Gcl Pttea lclllioma dnlami padł jawił •ł• u jef lota ku zdumie· pieczy swój maf,teli, fe$ hę· całeł Euto.ple • taryfy, kt6ra podta&a ni r.:~k~itwy~~ią obnżo;; ·pastw4 p.oi~ maty· niep.oxor- !1iu pielęgniarek_ uwa.taj~cych dtie go przechowywać w IW'O· lkoszty ·~I baD1ule ~""' roftsMa. Po tygodniu zaządał ny do:n sto1ą,c!' '1a kranca~h J2ł: .za tebrac2kł, multw1h?ner im pokoju i będzie powszech· lcktryłikac1ę Otwocka i ll=a1ola ~ ~ ła.ni • , e w!ększej partii Detro1t1 w -ktorym prowadziło William Kardloney. Był 01cem nie awatana 1a żebraczkę. Ich ległyc"; ~ . . . -~-6!, ~~ę Mariana . Buj· szeiególny tITb tycia 18 }to.- kobiety, która para.iłował w nieufność - ten rys· charakte· TRAGICZNY FIN.At- POKAZ~ ~(). Zai:kuowane A o.bra~ hiet. Tr~y kłhiety , zos~ały cię.t J:?ode.rtym. ubraniu i wibudzał~ ru zawsze idzie w parze ze PROP~GANDOWYCH ~ ... ~-d .... af"'MP'V1tta p'"'""'"'łasż„ ko poparzone, c~terv. ł~kko, a. l~to•ć Sl\S1&d6w i ·kupc.6w oko- skau>stwem - nie pozwalała VI Zaborowie po.dczas pok.aówpre pte„leo "'"' ~-1- •-1 •• t < h"' ł Od 1 h. . h . _.. , . -! dz pqan.ilOWJCb, ZWl.UDfc.h . a ... 
ł . obie. eszLa , zac uwywa a S1ę p • 1cznyc · un ptzec owywau pielllę y dcm tyfodoia LoPP oaticzydel Ba-cz~. 5 ~ Cza.si~· profesor M~- c~as akcji . ~as~enia . ognia tak P'! lmłerci panny Kardloney w banku i. prowadzić taki ryk Goławski m:U:ipul•i1tc p~tar4 d·oli za.chotowa.t ł ·z-ostał u.miesi 1ti~roz.sl\d~1e, ze · !11umano je u- opinia publłc.tna dowiedzia;ła tryb fyciaw na jaki sobie mo- maj11e• imitowa~ bombę, ~ czt>ny w le~!cy. Skcrzvs~ał z tn'1d1:1ć w are~zc:1e. ~ . się dla<:zego o~one kobiety gły pozwolić. Wolały racuł w~ '1!d~~ca petarda peruJla U... teto impręsario, wprowad:dl s:ę • ~s~!ek l~go p<>żant i tmier zach~wy:wały się tak nieprz~· tyć jak żebraczki i być pewne, ~yci'!Sa, którego ,., _ stwe dę*1iclm de> numżrą profesora i .narze· ći J~dnef z ciężko ,poparzony~h tomrue podczas ;potani. ~ c1· te ich mieniu nic złego się nie przewiezioao do UD!tala DL J ... • czoną, a:_posiadaj~e u1lowa?;nie- kob1?t, Ellen ~at~loney! opinia. ch.v_m domu zn~,dowało aut 5~ stan.i~. Warszawie.. nie, za..i-nkasował od kl:enteli na publt~!na do:W11ecł~1a.ła. s1_ę ~ ta· m.ihon6'! dolarow w ~O!ówct a Pierwsta sprowad:biła się do NJEWDZIĘCZltt leźn.otci, wres%cie ucz~ł um 1emmeach teg() uczegó1nego \V papierach . wartosc1owycb. samotnego dorntt tona senatora. WYCHOWANElt . m„,0 .:.. • .:L 0· br"·y· ... ,"'"'\rywał 1•9 domu. któr~ padły ofiar, płomieni. Pegetona, kt6ry · mie~ka w Vie wsi Wimiic• poW'iata '11~ - niUió <la I "'r• I . s . t L . " • . ł go, 19-letnł Romc.a Fruckiewica, .W!f-pod~aem ·profesor_a i sprzeda~ . ·Podeu.s f!dy pltnh~ · '.Elleh Poza tym UAtale>tti(), ~e nie tyl- am ouis. uo nteJ przy C\ćZY" chawanek 72-letniego Jana Szd•l'Ji· wał jtko oryginały. Farby płot· Kardlóney !eiała w agonii, po ko panna Kardloney była cor- ła się Entilia Otivar*<:, 60wlełs skicgo, nłezadowolooy s t_,o, l• "9 ' k~ milio,nera. Równie! i poto· n.fa · Argoatynklv kt6ra :w poszu stał pominięty w testamellcie •eto 

,,Stądiował'~ w B~rlinle 
a w~adl w Warszawie 

Moctek Mur, · urn.ieszkały 
przy ul Ne>wolipki 46, w Wat· 
szawi!, wtócił niedawno z Ber· 
lina. gd.z1e studiował utukę wła 
mywacn. Poznaw!>zy arkana 
złod%i~jskiej wiedzy, zbrojny w 
zagraniczna( w'.edtł, Mur udał 
się ttbieilej nocy na plac żelaz· 
nej Bramy, gtbie planował wła 

manie do jednej '. si więkstych 
hurtowni. · 
Miał jednak ~cha, 'Zanim bo· 

-wiem przysląp:ł d„ dzieła, io­
stał spostrzeżony przez patrol 
w)rw:adowc6w xn komisariatu. 
.Policja aresztowała ·tak d<>tko· 
nale zap-o·wiadająi:ego się &pa· 
cjalistę i osadziła go w więzie• 
niu. 

st-ałe t 7 kobiet pochodziły wy- kiwaniu . pewnego ukrycia dla opiekuna, pobił to dotldiwt• •rcaJ-...... f tk b ł d klem., zaclając szereg powatnycla ebra łąctnie i bardzo boga.tych do- swe~o UJ& łl 11 przy Y a o !ei\, oru łam!ęc mu ręk• I topatq. mów i posiadały tyle pieniędzy, Detroit, po~ałł. tutaj .toftę se- lłallll.ego w 1tanle grau.,. p~ te mogły iyć w przepychu. na tora i · jut lię 1 nł4 nie roz· iłoeo do stpitala. Destłal9klego wr-tał. N f · kol • b ł chowanka osad&oDO w ar~ Kobiety te zi?romad.tił pod s a. as ępną z e~ Y a jednym dachem itrach prted u- panna ·Kard)~ftey. !/ c1Ąfu 15 WYPADEK MOTOCYKLOWY-bó$Lwem. Sk4pstwo nie dawa· . lat zebrało s.!ę pod 1ednym da· 3 OSOBY RANNE . ło :- 8,..,.,.koi·u. W d„·i'eń 
1• w no· cheltl 1.8 kobiet, któtym n(\p- Pr211 zbiegu Nowego świata I W• ... „ r~ "' t d • k • rocłd•i w Warszawie, wczoraf W ,... cy obawiały tię, te wskutek s wo rue aw~io sp~ OJU. lud.nie. wskutek łllldmłer:ll• u1b'1łf krachu na giełdzie lub nieuci- fazdy, 111otocyklłsta. 28-letnł Boleetaw dwych speku.lacjt s-ch ad- A I fil Traczyk (Okulcka 18), fad4c molo-.. ' m&ft llGUIU . cyklem z tollę. 21-tetnią Qjńowil• ministratorów straell całe awe •• chc"o unikną~ przefechanla, 30-leł· mienie. „ •• „ ... ;. k'" · 6 • alej Racheli MalldndWJIJ (Warecka K3tda z tycti kobitt 'była &. llR&.n1 I m WI: . 9), pru:ownlc1 clo~owef, zahamował 

priekonana, te naflepieJ z:abez- „loDieta Je1t . Jak Dst" ~t J;~uowme. ~ motoCJkl ..,.....s. m!!!:Ul!m9._ __ ns1111a~------------------- Trac~yk I tona fego tpadll • moto· · · · · k. • ·- · · · · Zastaj4 Olka żabczyńskiedo eykla, Małkia6wu td - z09tała po-zbrodni• a-Io' dz 1ega . sutenera.·. przy- przeglj\daniu stbstt listów. ttr::!.z Potołówla stwierdził • tra które napływajl\ do niego CO· czyka potłuczenie czoła, a toaa,_.a.. cl2:ienie. . wego koll!.tła, a Malkla6wn7 w -Uwiódł mlodA kobiet~ I lli1U8łl d'o,,lekkfeao" zarobku -K'.obieta jest. jak:Uat-m6 pe>U.ac;ćGie l•arz7 I Jlff&. ~ ~ ~ wi żaba zamy•lony. GWAl.T Mieszkaniec Łodzi, Izrael le- la ka.rtę konkollt~ .· Smletana do kilku sklepów. - Gdy po Pr~się, aby wyUumacrył · łę w OtwOcku pray uL Sfenld.włeM chok śm'.12tana, poznał przed alokował swą ofiarę w domu upływie 15 minut Siedleck~ wyrafniej. Mówi: 2, jl!klś p:~y osc>bnik ntcpadł napne p~ł rokiem, równ1d ·w Lodzi, achadzek Kaz1~~ry -Dymiń~kie; wróciła, Śm~~tany nie z~stała. Panna - tó list :tamknięty, cbodz11c4 ,w 11oc1 33-lełnię J61ef4 25-letniq Stanisławę . Siedlecką. (Wielka 17). Śm~·e;tana 'zabierał Skradł on walizkę, palt-0, 1edwa OcHkuj-cy doręc1eni4 adre11ato Kct~ę. !11ci4faąl fą na podwórko I clo b ' ~ · kł b. Si dl k 1... b · b ' Ił ·i fl 170 . M pu§e1ł się itw&łtu. Zaw1adótnlo:aa po• 
bez:ro otną. om:etana przyrze tar:o ione przel · ~ ee ą pw· ną .e znę, pan o e, c>raz wa. ę:źatka - to lłJt otwarty, Jlcfa rarz<tc!zlla natychmiast obł••4' SiedI~c-kiej przyjąć wiarę kato- niądze. . d. gotówką. doręe:zony tdresatowł. Wdowa w wynika które! n11patt11!ha nJ.to ł li-aką, a tiastępnle poślub'.ć S. - Po kilku · tyg.odniach Siedlec· Poszkodowana zawiadomił& - to lid, który ka!cły mote czy areszłowAlló. Jt$t to Helląk 1.aa-. Po ktotkiej zna:<>mo~ci, oboje ka. ~ciekła i zamieszkała. jako policję, która wysłała za zło· lać. Stara panna-to li$l „poste• I inleśżkaAlec Otwócka. . przyjechl"li d-0 Warszawy. W subfokatorka, przy · .ul. św'ęto • dziej~m listy gońcie. - Siedlec rHłante", datttnftfa oezekujĄcy, SAMOBOJSTWO STOLA:R!A. stoJ!cy $mietana wyprowa.d:d krzyskiej 17. Sutener odszukdł ka oblicz.a ogólM straty na 500 thy go kto od!btał. Rozw6d'ta, Wćzoraf rnieaz.kanieł Ja.btlonńt S.'.edbckł\ na· złą dr-ogę. Poltcił swą of:arę i znowu na~hod;id i2'- dotych. !o konto czekowe w P. K. O., Antotl JeL?ne.k pn:~edł. dó .aakłe.· S. u-dać się od urtędu sanitarno- PeWlll~tto dnia wyłudził on od Z przeprowadzonego docho- ale btz pokr,•c'a d~ łto~a.r!.k ! t.~o •we.go sąsi:i.&a Adallla ó cl k ;, ..• 7 J • a eftas1.a. Gdy na pu.k!U\.ie nlJc.t nie obyczajowego,· ce!em zare'estro Siedleckiej 12 zł., oświa c;;zając, dzenia wyn: a, tC! „mfet~nll , ocł~owiadał J . zawladornlł rod.ie• wa1f a się i oświi-dc;r.enfo„ że w że musi wyjechać w b. pilnej uciekł z m~żatką. 27-letnią Cha r'7.y'"" A TCJE Bienasia, która otworzyła wyfa·voh-:m ł .odz1 róW".;eż była kontrol- ::nrawie. Otrzymaw$ZV p'.enią· ną Ungzrową, (Krochmalna 10)., .... '· J · drzwi wio-dl\ć~ do waru:itati\J. N'a. . b.ol ną. Gdy Siedlecka otuyma- . ~!'?, Śm:·~ t i!l!l •wy·śtr-ł S'~dl"ć~rą k+An pozostawaa męża i dwoje „NOWEGO SP0'1TO VCA11 ~e t1 t>1.1fopu wi~b ł 1':ena.t n'.e da~\c po zak\li) żywności na dro~ę - dz1eci . CENA 10 GR. I~~~=~ =':....::·cia. Pr.zv.o.zvaa 
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Zaszcz1t1e 
st :~owisk© 

Teo.fil Kru.pika był naj~xitł· 
szym ooywatelem w mias teczku 
~ły~e Jamy. 
Miał r.Jew-Ielki sklep kofonial 

ny, nigdy nikogo nic oszukał a­
ni na. wad.ze, ani na cen:e i zav; 
sze m:Jwiono o n '.m z uzn:-.n ·em. 

- Porz~y chłoip z tego Te­
ofila Krupitl. Sum.fonny i uczci­
wy. 

'1 I 

~ Str. !f! 

Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrod~mi 1 

naipopułarnieJsz9cb P I kóOJ · olek 1 
Zam~ast wstępu przypomina- I sklef, 10) Roclziewlcz6wna, 11) w.1 J. Sm'nsarska, rcS~a pachn,ca talen· nica Obywatelskie~o _Kom~t-eiu:. 

my Czytelniko·m, ie tylko w cią Ko~sa!r, .t2)- J .. s~osarska.. . I tcm. . , ·· . • · P.omocy Spo-ł.ecznzi. ~~desłała 
gu bieżącego tygolnia h~dą P. Jo~z! ~1enkows!u z żollbo P„. ·:rawep.d-!i Eugeniusz (Ko- taką listę na1J?opular1:11e,szy.ch~ _ 
pr„y·movrn·"' ·od'""•e>"Jlli"'dz: .a„,kie i:za (Kn:a:tnina 10), b. członek żiehtły, koło Błędowa) propo- 1) Gen. SławoJ - Shtndke!'11ka,

1
r• 

t./'.,~-~ Tr„-
0 

-w;,. ,,.c+· ... ;e ;peł·n~ł-·d"'· Straży Obywatelsk'.ej, nadesbł nuje uznać za najpopularniej· t~r .„strzsi?ó
2
w) Pmepldun~ówt l „M..-• 

. .., •'-· l'- ' ' 'C '""' ~ · 'v k 1' . 1 · · h I - nic.m·nowa , • rezy„en owa 
tychcz::u sw:::~o obow'.ązku i nie ta 4 113tę na,p:O•;?U arnie1szyo : szych: ria Mo6cicka, 3) Mtlm:. Piłsudska.' 

P 1 ~bł 1 R"'d k " I' t · · 60 .1) Ks. Prymas ~ond, który prat- t) Ks. Prymasa lDonda,2)m.Beeka, 4) ministrowa .fa~wi~a Becków&. 5) 
;;ue;- - C!O. .,. a ~J 1 , ~~ y, Je" nae Polskę ą~!uonic od wstrząsu. bez 3) prem. Słi;.woj.:1-Składkowskl~o, a- "en. Fabrycy, 6) Ks. kard. Kaka'V~· 
~- e-?ien;, ca1popu.~a" rue1~zyoh P~ bo!nkz~go, 2) Roman D!'1owsk1, 3) lr:;:ymuii;:-:e~o ład i poniądek 1 dba· ski. który bądą,c rektorem Akademii 
le.kaw 1 .P-c.12k~ n .c.ch fo uc-:y;m Gen. Ht~II~r, 4l. tcn. 2zligowsk1, o- j~cego o ~umienne wykonywanie Duchownej w Petcrsburf!u, umiał . .o 
natychm:as!. L·sty należy . nad.sy :;wobndz1c1el W1ln~, 5) J, Pader.cw· 1 pracy, 4l Ewa Turska • Bandrows- bie rac'„: ć .z zaborcami i -tor.o.wa6 
łać do Redakcji z don '. skiem na z~, ~) M::rs~. Piłsudska, ratuiąca ka, 5)_ Woh1~icwfozówna, 6) IGepute. drof!ę Kcściołow:i, 7) Paderewski.;' 
t- ; ,,.. K 1 • k. ~.z1cc:1 od i:.ę~y, 7) prcm. ~kładkow 7) M.craz. Piłsudska. Cl Adi:m K'lc - walczył za wtzysL..:; 
.. opere~-· on.mrs - an ieta. sld, pra~nący ładu I spr:nv1edUwcś· p W'k . Ki k k 1 • h • dl ~ t•-· h 9) llWl. BecL · ' . 0' • • ) Jędr j u l · ~ f.or;a ec:z. -OWS a Z ~C: I 8 WoZYS 'ł.!C 1 • -. 

W•ł ł c1 u ,czyzn1e, 8 ze ''~oracze• • • ~ } !O) dr .Michd V/yrastek pictwszy l!ft@ ma g os wski, cbrctic:s ludu prai:nj~Ce:!Or 9~ V/ars7-o.wy (Krucza 19' prac·OW wcrbo~ik do Wojska Polskie1to W;.~ Tak było 10 fat temu, kJedy 
~()raz piorwszy bylem. w T.ly::;lch A teraz oddajemy głos Czy· \li Lf d 1· 5LOD8ł 
Jamach i kiedy poroa.łem Teofi telnikom. RJlfłłil Zi'lft i I\ 
la Krupkę. P. Tekla Bandarowa z Wiilna l 

1918 roku. 
" \Y/ jutrzc;szym nume.rze :maj- ~ 

clą Czytelnicy dalszy ciąg an~ 
ty. Po 10 latach znów pewnego (Zaułek Szkaplerny „C" 17) tak BRODNICA. Do domu no· Florkiem, że wypije litr wódki. 

j • d 'ł M · J crz')d~tawia swvch kandydatów: clegowego p. Laubcj!o w Jabło Zamówio0111<> wódkę i Łubiński razu cuwae ziem y.s1e arny - · · b ~-! 1 · g · ' ·ł kr·~ · dn k "' · ch~fell). $lę z.oba~yć %e s1a· 1) Prom. gen. Sławoj • Składkow• nowie pow. rou.:rnc u~ o t>rzy- Ją W)''J>ł , w OLCe ie · a. pv 
Narada ni ·Zamki 1 . sW, będąc na cułe Rządu, dęty dol szedł przenocować się bezro- tym O·sunął się na podłogę i 

rymB 1~1omy~. d.zi 1 ~ 1 b ł tejfo, a.by Po.l3ha była silnym moc:ar• botny Wincenty Łubiński, po- wśród okropnych bóieści sko-
DftO 0 W me e. ę , Sl:i ep Y s~m:m. h d n Mel n<"LW' d.ru- nał na oczach syna i widzów Patt Prezydent Rzeczy,,.,,<>:~ zamknięty, więc spytałem pler- 2) Mfo. J, Beck umiejętnie załatwia c 0 z,_cy z :ia r- · i:. r r" 

ws.zeir.n naip-0tkanego przechod- wszelki': spr~\Vf Państwa Pvłsldego dri.iąclzkiej.!o, ktory WTaz ze tego makabrycznego zakładu. litej przyjął wczonj w obeenof 
• r.~d T f'l K 1 · 1=• f;r~n:cą. swym 16-letniin synem Janem, Zwłoki nieszczęśliwe!!<> czfo- ci Marsz!tłka $migłego-Rydta, 

ma 0 81 res . e.o· 1
' a~ ":P ti; ,3) Pułk. Ad~ Koc. fest c:dovńc· chodrlł od miej'!lt'OIWości do wiek~, któty lekkomyślnie sp-0 prezes.a Ra.dy Ministrów gen. 

Pdrn1 .~c~{)·dz.ien sikr ... ywił się po kic.m..kt~y Pz'"''-z:.-;.pr::.xwcz,~.~ się. s!eb~e miej.scowości, szukając pracy. woda.wał własną śmierć odda· Sław-0ja Składkow$kłego i w '.ota gar , 1w~e. pra.cu1e cia o.siu. ...... ąc, ze roz~ W , . . k I 'i ~ d .. ł dz d . • i E . Kwi"'t K ik ? T ta ~ _ wielmctnił:i dę 11 nas p;utyinictwo, a czarne spozywarna o :l.CJ no uo ysipozyc11 w a są o- prem:era m . ugeni'UlSza fjL 

~ Mruipzh. if-1-t k ł e p:irtie ą ~ubą kra.ju, ogłosił swą de· Łubiński zafożvł się !ekkomyś! I wych. I kowskieg(), którzy referowali ~ 
t'1" es :n.a Y•<Au, · O· 

0 ra.lklaracfq o Obozie Zjcc!noczeiila Naro- n:ie z roboln.i.kiem Stefanem bieżących pracach Rządu. 
usza.. . dcwe~o. I,o wle, te 'vtenat>s Polska 
Byłem szczerze z,d.ziwlony. bęcWe połę~ gdy się naród zjedno- · . 
- Dlacze~-o pan dę tak ohel czy. • o rL I(" I s V I l.ISUWjl bezpowro!n,le s A L V A T o R rptebna w. Bornstfe91 ~. 0 nim 'W'V'l"a,ża? Przecież f) Marsz. Pllsudtka, 5l Pader~u, U 'ł,, 11 p I a 1 t e r .t"daf • ept 1 skł. 1,..ca. 

" 1 "' •• J ~_, _ ~ ...1- 6) gal. H:iller, 7) gen. Sllsnko'W!!la, 8) " „. Krupka to baru.z;<> porz'l'LUy Kiepura. g) ks. kard. Kdtowakl. 10) -1S11WK!tllE'"lll!llmllmZ1--=-cimmzmm„1C1111-„aBma„_a:am:m:::.1mzm1111Zlllimm:;:-1111:11:111=im„--„ 
człowiek. Smoenrska, 11) Bafan, 12) mafor Skar 

- Porządny?! Ha, hal - za !yńsld. 13) Wt<!a:!i~'l".nówna, 14) Ja· 
Wał a~ ircmicmie mój infOt'· ausz ltuaocłński, 151 W. KoSSllk. 

lw6w na mównicv Podwyżka pl~c hut lków 
Orzeczenie specjalnej komisji arbitrażowej 

mater. - To stary złodzfoj i 
kombinalorl Został prezesem 
aej Rady Miejskiej I I łel'az 
• nl\dń, iak nara gęś! Podat 
ki, pda krew, wymierza! 
Splu:nął pogal'dliwie ł Od­

P. !tom.a.n Pratak ze Lwowa 
(fabryka „Merkury"), zgłasza 
nastęl)ujących kandydatów: 

1) M<trsz. Piłsu.t!s!ta, 2) min. Zyn­
dram X„feJ&łko"Wski, 3) Pa1forewsW, 
4) gea. Haller, 5l gen. Wł. Sikorski, 
~) gen. s~sn1~ow::k!, 7) B:afan, 8) K!e· 
~a, 9\ J~drzej Moraczewski, 10) 
.hdl!Dl !Coe. 

PO'Woła.M przez MiniMentwo 
Opieki Społecznej specjalna ko 
misja arbitruowa dla rozsttzy­
g,nię.cia za.fargu zarobkowego w 
hutnłc~wie Zagłębia Dąbrow· 
skiego, oraz Zawiercia i Cz~o 
cho.wy ukończyła swe prace, 

wydając na.stępujące orz;eae· szajl\ · gwaraAto-wane $faw1tł 
nie: dniówkowe, ółrzymujĄ podwy.t 

Gwarantowattie stawki dniów kę stawek akordowych, w n• 
kowe ustalone t0&tały bd 3 - kładach wydajl;\cych _deP1;1:fat 
7.50 zŁ Pr~ownicy, or"LEZymują węglowy :w naturze 3 proaent, 
cy pła.ce dniówkowe, uzyskuią zaś w zakładach, które nie wy• 
podwyżkę w wysokości 6 pt'>- daią tego deputatu 5 procent • 

mdł. 
-To fa.kiś przeciwnik poli­

tvcn1\ - zro.rumfa.łem. - I 
dht~o lalki wściekły. 
I pne~ cieikaW-Ość zwróciłem 

się do innego przech°'dma. Wzór dla Narodu 
- PrzeT.>ra.szam pana, gdzie P. Głod~k Stefan z Wa'l'!>:n· mieszk.."l Teofil Krupka'? 
- Kmpk"-? Prezes R.atłv wy (Okopowa 63) uważa za nai 

Miejmej? Ten sfary cymbał, popularnie;.sze następuja.ce ()$'.)· 

który mojej kuzynki nie chciał by, gdy! pracują dla do·hra Oj­
J!f%Yillć d.o mag.istratu? To by· cz:yzny! 
Jt • --'-- R--1, 1) Ges. Sławof • Skł:ułkom!d, 
111~ mIUZilW DA YUAU• wzór clla narodu pofoWc:to, 2) min. 
By~CM Cl"·ra<:? bar.clz!l'.?j zd.,.!- Beck. w[ernv "1'konew.::1 testamen· 

My. Pr:z:ed 10-ciu laty każdy t• Maru. Piłsadslńetro, 3) gen, ton­
o Kruoce mówił z sza.<:unikiem. g:>m;t.I, zdohvwca Wilna, 4\ ~:ubn­
A teTu? wski, 5) A. Koc, f\v6rca OZN, 6) ma 
Z.trrł1'm•łe111 ·1• ~z.cze 1• e<łne"~ for Skariyliski, zdobywca Atlanty• 

M 1 ·~ & ku, 1) Gc:n. Haller, twórca Błękitne! 
, przecho.rlnia. Kiedy ttsłysz.ał na. ArmU, Sl K~:pura, najwięksty tenor 
zwis·ko IU'upki, zmarsz~ł gnie św!ata, 9) Marsz • • Piłsuds!{a, matka i 
wme t-~fo. opiekunka nafubozs:i:~J dziatwy pol-
- Krupka?! Ten marnotraw ~QOGVOGee 

C'\ ttr~sta publiczne""ó?I Lobu- ll'1t Al .... ,.-. 
!Uk, który przy bu.dowie sdto- .,./iii 1!11 "'-' 
ly, kupuje cegłę w sąsiednim 
mieście, bo ja jestem za <kogi ?I 
r. łajdak mfas7Jk.a ot tu. .• 

X 
Poozedłem do KrUl'Jki. Baritro 

się na mój widok uciesął. 
. - Wie pan 1 - powiedz.fał :t 
dumą. - J ~stem teraz preze­
sem n.<i.szej Rady Miejskiej. 

- Słyszałem. słyszałem, gra­
ta1uję pM1uł Zaclo-wofony pa.n 
ze ~w~.fl) słwn-o~ka? 

T oo·fil Krupb uśmieclw\ł się 
~i vie. 
- Owszcm1, owszem. 'K'.orzy­

!cl małerialnyr:h żaictnych z te· 
fo nie mam. J eszx:ze z właśnej 
neszeni mu~zę ~o.'da~.!lć. Al~ za 
sz.etvf, pM'lfo, dufy. Dzi~ki te­
nnt staMw1sku. uważa '(>aft, zdo 
był~ w młeśoie f)(Wrs2!~chn• 
it,a,~un~łt i poważa.tifo. A to h!tt 
tt">, r .a11ie, pt'zyjemne, ki~y 
ctł<>wieka ~-,;~scy szanuj~. 

Naoofeófl Sqdd. 

SR.ODA. 6 PAtDZIERNIKA 
6.15 ,,Kic.dy tan.ne" .„ 6.20 Gimina• 

stvika. 6.40 Mw:vl..a z płyt. 7.00 D.rl!" 
nrk pocanm.y. 7.15 Mm;yka % pl~. 8.vO 
Audycla clla !IZ'11cół. 8.t0-11.15 Prz:er. 
wa. t 't.15 Audyo!a d.la szkół. 11.40 
Płyty. 11.57 St~na.ł CJ::>.stt. 12.03 Au• 
dry<:ja p.ci•tu.tUtiowa. 13.00-15.30 Przer 
wa. 15.45 „Na.d albumem nuć7J~i6':1' 
~ti!owycli" ..... audycji! dla d:!lłeici. 
i~.00 S.kt.ty'fib Ję.%Ykowa. 16.15 tó~ 
kl Orkiestra SalOl!loiwa. 16.50 PoO.jfa• 
d.ainkll akitualna. 17.00 „Pcws-taae w 
S tadaWS1Xnvttlle i Nieśwłdu w w~u 
1919"· - C)doi:yt. 17.15 \1lłos'de ario 
• • • • ' ł'7 5'0 f''-wiila Biura St\t.di6w. 
ts.00 Wiad<>DlMoi sportowe. 18 10 Pły 
, 1• i_,_ ) t' tc~ram n:i iutrl>. 18 35 Au­
dy>e;a dla wet t().00 „~yw:&i" - S.Ce 
ina ~ powiek!. 19.2() Pieśl'lf Si:wa :.cańi 
f.raocu:1.!dej, 19.35 1.R.ola 111 t1uki W kul. 
furu ~p&le1lesMJ" - c.doz'y't. 19.50 
PC1ta.&uka ai1d'll•l.lna. 20.00 Le.ltki.e wi;\ 
2:41!1.lri wckal,ue ł hts:lintiM.eui.tal.rt~ fnły· 
łf}. :20A5 D:dlmr"'ik wlt-eta.rtt'•" ~.SS 
l>oga.d·31:Wa a.HM!•N:&, 21 OO K!lmeert 
.e.~.~t!d. 21.45 Kwa.dr:ins poety. 
~<l1 baliki Ad·,ma Mtol.dmOlla. 2?..00 
K~ett rio,ut~.ny Orkiełtty Wileti­
gkief. 2250 06tabn~e wia.dornolcl. 

WARSZAW A. li (MOiKOTóW) 
13.00 Ko.n.cert rozrywkowy z płyt. 

G • E & D Al l4.00 Pacę tnkrtna:cji. 14.05 Prc~nm 
..._ r9 tt·a jw..ro. 14.10 Zl!4ę6ł t;.tlonawy. 15.00 

Dewftv: 1Jertlai 212 97, Londvn „Orgwbbja pr·~! dirie<:ka w d0<mu" 
1622. N„'l.,.qo JMk 5 29~. P~tył. 17.49. ~aw~ka gospodair~·ka. 15.15 Etiu­
Pra<1:\ IS.52, W-ied!ń ~.20, Zurych dt koneer:-owa ! płyt. 16.15 - 18.00 
121 75. Prurwa, 18 00 ~~rt .tOoUr:,:tiovly 

P.:1p::::ry 11rocentowe1 3 pr. pot. z tiłyt. 19.00 Komeett w wy.tcon.aniu 
:irem. iłlwest. 69 OO; 4 p~oe. pa.t\s.tw. Otitlesi!ry Syn\Io~!!j P. R. 19.50 
p~~ . prem'-ow:t d<i!:irowa 38.50. żyde 1~1lun!!Jle s!oHcy. 19.55 '!ia:­
Tei:~łc"o'~ d'.'l d-::w',z, pół\'e?e•k pań dom n-:'>ci ~rtowe. 20.0r>-22.0~ P . zer 

l'hvOl\'tr k •'.•,(.„ 1Mtaw.11rch i ilkcYJ w:i. 22.'ldJ .. te~n Wy,...,.ółko.'1':~1 ·1 - ~<? 
~co mC>Qiełua. / ~1 ' ' 1 .J..iyiolay łUWZ &Swiatła." ,...., reporta.t. 

cent. . Dla Zawiercia wymienione 
Do płac dla tej kategorii pra stawki ul"'gają zmniej!zeniu o 7 

oowników dochodzą świadcze· pro-cent. 
nia w postaci 5 centnarów wę- Orzectenie obowiĄ%1ffe N 
gla dla żonatych i 2 i p6ł ccml· dnia t si~rpnfa 1937 r. do dnła 
narów dla kawalerów miesięcz 30 czerwca 1938 r. i w raz~ 
nie. niewypowiedzenia na jeden m?e 

~. W zakładach, któr~ węgla itle siąc prted tym terminem oho• 
! wydają w naturze, płace dniów wiązy.wać będzie na dalsze pół· 

kowe ulegają zwyżce o 40 gro· ro-cze. 
, szy dla żonatych i 20 groszy dla Dodać należy, :fe ottectenie 
? ka:walerów dziennie. dotyczy około 14.000 robotni• 

Robotnicy, pracujący na a- ków, zatrud.11ionyeh w · hutni„ 
kr.rd, kt6rych zarobki przewyż I ctwie, 

-
~~AM WIELKĄ 
VAJtłOllCf; CtFa 

tJkladam ł• w llczb·r' 
t tozdcd• ludt:lom. 
lktórzT ltupulq loay" 
~iIER~AłłOWSKJEGQ 
BO~ $~'f 8ł1 • ~I • 

' i l M Z l W S Z E P Jl b""A 

~ :,W.!.~li.~ ~JGłłJi.T~! " 

Bez pracy nie ma kołaczy; bez foterli klaS&Wef me nu. 
"Wygranej, Więc nie zwlekafąc idź do kolektury i 'W}'ł>ierz to. 
bł~ ftumer, który ci do gustu przypada. · 

Indie Holenderskie z11roione 
GENEWA. VI nnf\Zku z po­

gło.sltam.i na tentat zagrożenia 
Indyj Holenderskich przez Ja­
ponię, lutej~ze koła brytyjskie 
i hotender1kie ~w'ład-cza!ą, te 
jut 10 mie-sięcy temu władze In 

dyj Holendenkkh, if.a.lattno~. 
wane tymi pogłoslcami, poe.ta.„ 
nowiły zoq-ganizować ochro.nę 
szybów naftowych przed ewen­
tualną n::tpaśoią.. 
Pomiędzy SU1nałrl\ a Now4 

Gwineą HoJendeTSkl\ wprowt'i• 

Wł L • b b d d w r • dzono służbę patro-lo1wą wodno O Sn le em il owce na lteDCJą samol<>tów. Ponadto z~idnio'.. 
G F I I ·1k· no więzy z \V/. Brytainią, pr:ty 

(ft• fi!D<O ~ ·zvme DOWe POS I czym admirał holendtrski miał 
LONDYN. Prasa an~ielska I I>2i~'nniki angielskie podkre- oiwiad~zyć na. pewnym zebra­

podkitdla, :i~ ataki lotnicze, po , ślają, iź w§r<>d przybyłych osfa- niu ttrzP.dowym, te na wypadek 
dejmowa.rte · ostawo przez wo!• tclo do Hi~anii lO'lnikow wło' wojny SingapoOT~ byłby bai" bo 
skt gtn. Franco na Walen<:f~. ~kich znajdu1e się r&wnież syn 1enderskĄ1 a Siirabaia baz" bty 
dc:>konywMe są z morza, zape· Mussoliniego Bruno. · ' tyjską. ' wrte z W)"śpy Ma.j.Mki, gdzie ----··-.-----------:mm:---.-:..m-. 
~1l~ni::.anizowali M'ielką ba .Wrszedł Z sadu ·w k&JdPna:b 

Sa.molot-y- s~ nówe~o typu, ja 
kieh d.otychózaś gen. Franco 
nie ufywał. Z tego µrasa angiel 
ska wnio·sku;e, że Włosii mimo 
zapeW11łeń, udzielonych przez 
rui,nisfra Cianó hrytyj~kiemu 
charge d'affakes, iż dalsze siły 
\vfo.slde nie będą posyłane · do 
Hisz:p-:;nii, wysyłały jecl.nakie 
ostaJnło na pomoc gen. Franco 

. ··~ 

• ?fla ": 7 n e il•7 Ś ·:: i nowych san:ie>lo­
tów boonh9wy:ch. 

dtot orzrscedl na oto1:es f ako włdi 
.W czasie ro·zprawv sądowej d.zi on z po-znańaki eg.o i brał u• 

w z~moścłu wydarzył s.i.ę a.:e- :bi.al w napadzie w pow. hr~b :c 
zwykły wypaook~ ·~ows!~int. Prz-ysz.~dł on n~ pro· 
tr.wę o·s!rnrżonych zajęło 3-ch ces, przyptiszcz!l:ąc, że n.ie b~­

b:mrlytów, Rumak, Rybak i By· ''.!:ie pożądanym przez władze. 
czek. \V.I pewnej ~hw:li policjan Stało się inaczej. Polic!ane; 
ci zauważyli, że na salę rozpraw zatrzymali ha,ndytę i .JM'zekuali 
i:>rz·j"szzdł c:::wa.r l:y groźny czlo· 10 do dysTJ'Ozyćji władz . aĄdO.· 
"'l~k tel banr~v. r1 ~wno 1· ('.1·~1· 1 -· - wych w Hrubieszowie. 
y,a.ny, Kazhnlierz Bia.szak. Pcchol ·---- - - ~ 
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Sawicki przybył do komisariatu, gdzie dowiedział się, ie 
aresztowano Podoską, wraz z jakąś chłopką. Był przekonany, 
że ta chłopka, to przebrana Jadzia: gdy jednak wprowadzono 
ją i przekonał się, te to kto inny, odetchnął z ulgą. 

Wnet po tym wprowadzono Podoską. · Głosem pełnym 
nienawiści odezwał się Sawicki: oskartam tę kobietę o por­
wanie mego dziecka.„ 

- A cóż pani na to? - za.pytał z kolei przodo­
wn:k Podoską. 

Podoska odipowia.da pewnym siebie gło·s-em: 
- Ten pan wfo sam na jlepiej, że kłamie„. Prag­

nie się na mnie zemścić i dlatego rzuca oszcL)erstwa.„ 
- J ak to, oszczerstwa? - zerwał się Saw~cki z 

miejsca. 
- Tak, oszczerstwa. 
- Smie pani oskarżać mnie o kłam6twa? Czy 

t-o nie pani wsiadła c!o poc:ągu z dz1eckiem? 
- Do pociągu •: -: : :-. dłam. 
- A więc już n'.·e kłamię? 
- Wsiadłam do pociągu, ale dziecka żadnego 

nie miałam. Sam pan zresztą wie n.aj.lepiej, że ja 
nie skradłam pańskiego dzhcka„. 

- To w takim razie dała j·e pani do trzymania 
innej kobiecie.„ W2em na pewno, że była pani zain­
tere!llowana w tym, by ukraść mo'.e dz.:ecko ... 

- Tak. chce mi pan wmówić, ale ja pańskiego 
dziecka na oczy ni-e widziałam. 

Sawicki twierdzi nadal, że to P-0d·oska ukradła 
mu dziecko, a po tym oddała je innej kobi.ecie. 

Chce się zemścić na Podosk1ej, chce chociażby 
w jej nieszczęściu stłumić ból, który go trapi. 

Prz·odownik skrzętnie spisał zeznania Podoskiej, 
Sawickiego i chłopki. 

Tiego samego dn'.a chłopkę zwołni.-ono·, zaś Podo­
ską osadzo!tlo w więzieniu. 

- Czego chcieli ode mnie ?-popłakiwała chłop­
ka, gdy ją zwolnili z murów więziennych. - Skąd 
wezmę pien:ądze, by wrócić do domu, do swej wio­
ski? 

Wałęsała się cały dzień z dzieckiem po ulicach, 
a gdy wreszcie padła zemdlona, znaleźli się litościwi 
ludzie, którzy dali jej pieniądze na powrót cl.o domu. 

«raków - TopoloH'a 

. " -. . 

Pociąg zhliżał s '. ę clo rooyjsko - a.ustr.iackiej gra­
nicy serce Ja.dz i tłukło niesp<>-k-o;nie. 

Ogarnęły ją różne , m.i.eszane uczucia. • 
Cie'Szyło ją to bardzo, że wreszcie opuszcza c1ęż­

kie w:ęzienie carskie j dz.ierżawy, że nie będzie już 
dł'użej żyła w ciągłym strachu. i obawie o swój dzień 
1utrzejszy. 

Gr·oźba szubienicy znika.„ -
T1eraz spo·tka się znów z towarzyszami partyjny­

m !, będz.~e mogła z nimi pomówić, dyskutować, bę­
dzie pracow·ała w kółkach wojskowych. 

C'.eszyło ją niezmierni1e, że wyzbędzie się ttroź­
by Kozaka z nahajką nad swymi plecami. 

A jednak„. 
Jedn:ik odczuwała straszną tęsknotę za swym 

domem, za \V/arsz<:.wą, gdz!e się urodz.iła i tyLe lat 
swego żyda spędziła„. 

. żd jakiś ogarniał ją na myśl, że do tej ziemi wię­
cej n~3 wróci, że tu już nie u;rzy tych ulic i kamie­

nic, do których s.ię tak przyzwyczaiła. · 
Jakże ko•::ha tę ziemię rodzinną, którą teraz 

opuszcza! . . 
Wydaje )ej się, że porzuca drugie s~e dziecko, 

najbardz:ej k.oc~ane, wychowane prnez nią .. „ 
Przed jej cczyma sta!e wąskie, małe podwórze, 

gdzie bawiła się, będąc małą dziewczynką, wąskie 
uliczki nadwiślańskie, gdzie spa<:ero·wała zawsze 
pierwsza ze swymi koleżankami.... I 

Potem przypomni'.ała sobie fabrykę Polakiewi· 
cza„„. 

Pud.elka z papierosami„.. · 
Zaloty Kazimierczaka„ .• 
Tadeusza„. .. 
Ujrzała przed swymi oczyma piękną twarz ojca 

dziecka, które spoczywa w j.ej ram".onach. 
Jakiś przejmujący ból wżarł się znowu w jej 

.' \' I·'. ,I . I '\ 
. . ' . 

Być u kresu swy<:h tnaf.Zeń, i z:o~tać odepchnęta 
z powrot-em przecież to na1straszn1e;sze ... 

Tymcz;sem we wszystkich wagonach zapanował 
ruch, zgiełk, harmider. . . 

Pasaforowie powyciągali wal'.zki ~fo ko~troli 1 
wydzierali się w niebogł.osy .. żan.da~mi . klęli:. co 
chwila sprowadza.no z wagonow Jak1eg-0s pasaz~ra, 
którego paszport nie był jeszcze zupełn.ie w po-
rządku. , 

Pasażerowie rozmawiali między sobą: 
- Oho, dzi-siaj to kontr-Ola ... 
_ Nie pamiętam, by l<ledykolwk było tak 

wiele psów„. 
- Wido·cznie kogoś szukają„. . 
Ja.dz:a przysłcchiwała się tym rozmowom, i sta-

wała się coraz bardziej n'.espoko;na. . . 
Serce jej bHo tak niespokojnie, że zabrakło 1e1 

. aż tchu. 
Przylflądała się ar12'Sztowanym pasażerom, któ-

rych pro~adzono przed oknami jej w~go.~u. . 
\'1reszcie d·o wagonu, w którym siedz.:ała Jadz:a 

ze śpiącym dziccldem na ram:eniu wszedł oficer żan· 
darm~r:i w towarzystwle pięciu _żąn~armów. _ 

Wkroczyli do wagonu tak, jak gdyby mieli za· 
miar do.!•-0n:ić jakiegoś na.padu. 

Na każdego pasażera spoglądali po·dejrzliwym 
okiem, jak gdyby mi-eli do czyn'.cnia z notorycznym 
przestępcą.„ · 

Jadzia czuła, jak krew w niej kipi i wrze„. 
Przyglądała się scenie badania jakiegoś pasaże· 

ra, który okazywał swe bagaże„. . .. 
Scena ta pnypominała jej zu.pełnie, jak badano 

ją w więz~eniu. · 
- Przecież to są obywatele kraju!... - pomy· 

· ślała„„ . 
Ale wnet roześmiała się ze swej wlasn-ej naiw­

ności. 
Ma pretensje do władz carskich, że w taki spo-

sób postępu;ą wobec swych obywateli? . 
A jakż;e tn:eliby pastą.pić? · . . 
Oficer żandarmer'.li zbliżył się do jakiegoś star· 

szego pana; który miał już paszport w pogot-Owiu. 
Walizka była otwarta, rzeczy wyłotone. 
Starusz.zk trząsł się ze zdenerwowaniĄ. 
Walizka była si.ara, podart.· ... 
Staruszek stał nad drugą walizką i usł'łował na­

próżn·o ją otworzyć. 
Wsadz] klucz, wyjmował go:....._ ale zamek opie-

rał mu się wciąż. · 
sercAle niedługo mogła rozmyślać. W tej samej chwili zbliżył się doń olieier z żan· 

Pociąg nagle stanął. darmami. . · 
Jadzia oclmęła s-ię, jak gdyby ze snu. - Paszport - krzyknął ofi.:er. 
- Czy to już granica? - zapytała swych sąsia· Staruszek drżącą ręką podał. paszpMt. 

Podczas gdy P<>doską aresztowano wraz z chłop· -Tak, za chwilę cdbędzie się k()Iltrola pasz· tem, bmcząc: 
dów w wagonie. I Of:<:e.r żandarmerii obejrzał go i oddał z po'Wll'O-

ką - Jadzia została w pociągu. portów i bagażu„„ - Otworzyć walizkę! 
Obawiała się wciąż, że Sawicki mógł ją wydać, Jadzia znów zaniepokoiła się: jeszcze najgors.ze - Jakoś nie n:~ · otworzyć - odrzekł staro· 

Z• .... 1·ą a""""ztu1'ą · · i szek - zamek zatrza:1.>- --~ ~ •. ...., · me mmę10. -~ 

To też aż do samej granicy była bard.z.o niespo- A jeśli Sawicki rozmyśl:ł się i podał f-2j prawdzi- Oficer wyjął z pochwy Itfi...- ,, -~ ~ rozkroił wa-
kojna. . we nazwisko i rysopis p·olicji?„. lizę na pół. . • 

Co chwila, gdy spostrzegała konduktor-a, zda- Sama jest so·bie winna, bowiem była tak naiwna - .Co czymic:e? - błagał staruszek. - · 
wało jej się, że kamień sto·czył s: ę ~2j ze serca. i zaufała temu człowiel~-0wi, który teraz wykorzy· - Stul pysk, milcz! - krzyknął 'oficer~ . . 

~~lała bardzo nad areszfowanie.m poczciwej Po- stuje wszystko, co w:e od niej.„. Rzecz jasna, w walizce ni~ było ni·c pOdejrza-
doskheJ. . A m-0że Sawicki nie zawiadomił, tylko straż gra- nego. 

Ta niewiasta poświęciła się dla niej, oddała jej ł niczna sama połapiie się, że ten paszport jest fał· Po chwili oficeq- ża.nderm.er:i zbliżył się do Jadzi 
tyle przysług, że myśl o tym, iż si.edzi w więzieniu szywy? i wrzasnął: 
napawała ją bólem. Ach, jakby chc'.ała już być o godzinę starsza... - Paszport! Walizki! (Dalszy ciąg jutro) 

iQJM „ . IQ AA ;g.ą ap; '''IW8M64''2i!'4E~.ĄW g c;. au·------------- a fi A em AWMfi 
będzie najlepiej dla niego samego. W przeciwnym Twarz hrabiego nie drgnęła nawęt. Rysy jego 
razie narazi s:iebie i · swego ojca na grube niepr~y- zastygły w apatycznym odrętwieniu. 

.ruu1~'7, MORAWSKI 

Musisz mnie kochat! •• SI 

jemności. :{(lara pochyliła się ku niemu. Oparła ręce o po· 
- Jeśli zlekceważy te groźby? ręcz fotelu i zbliżyła swoją twarz do jego twarzy. 

Wzrusza! ące dFieie mrfofd izieW(!llil z ludu 
do atJsfokntv 

- Nie bój się! Stary za to potraktuje rzecz na· - Cel, czy możesz potwierdz:ć, · że '.otac.załam cię 
Ieżyde, Stary zna Amerykę i wle, że tutaj grózb n·ie staraniem, zapominając o sobie. . 
rzuca się na darmo! - Tak. Jestem ci za to wdzięczny. Czuję się 

- Th>brzef - zgodziła się Klara.. tw·oim dłużniki.em - odparł obojętnym gfosem. 
- A co na to powie Gobeld, Dyzio, Faitty? Alfred wziął się do reperacji motoru. KJ.ara sia- - Jak chcesz spłacić mi ten dłu~? 
- Gwiżdżę na nich! Poparli mnie pneciw To- dła na stopniu i zapaliła papierosa. Re>zmyślała nad - Jak sobie tego życzysz __:. padła odpowiedź 

maszowi? Nie! Nie mam obowiązku teraz myśleć roizmową, którą przepr<>wadz1ła z Alfredem, rozmy· bez zmiany głosu. . 
o nich, starać się dJa ni.eh o miliony, które dostaną ślała nad tym, co może przed.sięwziąć jej mąż, kiędy - Chcę twej miłości. . 
się tobie. Sądzę, że mi nie odmówisz pmocy jako mi· dowie się prawdy. Czy wreszcie odmieni się 'j('go - Nie można nik-0go zmusić d<> miło.ści. 
Lionerkaf serce dla niej! Czy i ona będzie mogła zacząć inne - A~ mo-żna ją wykrze·sać w czyimś sercu po-

- Nie, nie odmówię cl pomocy! . życie, jak tego pra.<ł,nie Al, jak o tym w formie nie- święc·eniem, dobrocią! · · 
- W•ięc do-gadadiśmy się! Lepiej wyjdziesz na jasnej wspominał Tom? Czy T<>ma istotnie trzeba Hrabia milczał. 

tym, jeśli będzies·z trzymała ze tlllllą. Ja nie mam ta- będzie złożyć na ofiarę za grzechy ich trojga? Czy - Chcę zrob'.ć wszystko, byś był szcz~śliwy, by 
kich ;wybryków, jak Tom, który raz jest miękki naresz.cie n.-1.e będzie :lvięcej słyszała o tej kobiecie, wywołać uśm:ech na tw-0jej twarzy . . I sądzę, że dziś 
i sentymentalny jak dziewczę, a kiedy indziej wy· której nienawkł.ziła, jak nic i n'. 1-c~o na św'"!c;"!? · dokonam tego! . . 
ła.zi z nie~o wcielony dfabełl Do.póki nie przyjechał - Gofowe! - zawołał Alfil'ed, zamykają<: z Hrabia nie poruszył się nawet. 
Tom do Warszawy, nie było ci ze mną lepiej? Po- trzaskfom maskę. - Możesz jechać. Klara pochyliła się jeszcze bardziej ku mężowi 
wiedz sama! Klara drgnęła. Podniooła się i zaisiadła przy kie· i szepnęła: . ·. 

- Masz rację! . . . rownicy. - Odnalazłam twojego ojca1 
- A widzisz! Dawaj rękę na zgoClęl I poprawię - Dziękuję ci, All Pamiętaj coś obiecał. Przyijdi Tudz~wicz drgnął i spo;<rzał na żonę. 

ci mofor! Jestem zadowolony, że wpadłem na taki jutro, to omówimy spotkanie Cela z ojcem! ' - Patrzysz tak, jakbyś -mi· nie dowi-erzał A to 
genialny plan„. Słuchaj, Klaro, czy ty nie wiesz, Klara zatrzymała się przed hotel-em. Po·wierzy- jest prawda. Twój ojciec żyje i miE;szka w Buffalo. 
gdzie Tom ukrył Hankę? ła samochód chłopcu hotelowemu, a sama pojechała Dowiedziałam się teraz wszystkiego.- Wsp<>m'nałam 

- Nie wiem. pośpiesznie windą do pokojów, które zajmowała ci kiedyś w Warszawie, że pow'.1em ... -Potwierdził<> się 
- Nie kłamiesz? z mężem._ . . • . • to, czego się do-myślałam. To było wszystko ; ,ntrygą, 
- Zawarliśmy przecie'ż um01Węf Liic2ę na to, ie I Hrabia. Tudz1ew~cz siedział prz~ okn1~, patrząc ukartowaną przez Tomf'.sza. Teraz dopiero przej-

zabierzesz !ą i wyjedziesz do EUJropy, że ani Cel ani z wysokości 30-go piętra na· dachy 1 smukłe bryły ' rzałam na oczy, dzięki Alfredowi, którego Tom skrzy 
ja nie zobaczymy jej nigdy na oczy! drapaczy chmur Manhattanu. Usłyszawszy s~le$t ( wdził. 

- Możesz być spokojna! Wyjadę stąd jak naJ- otwieranych drzwi, spojrzał ale za.raz znów odwrócił Brwi hrabi~go lekko dr~nęły, twatz ;.~dnak nie 
prędzej. Nie mam wielkiej chęci tu siedzieć. głowę ku oknu: l , zmieniła wyrazu. Mogłoby się wydawać, że jak' eś 

- I sądz~, te Toma unieszkodliwisz? • Klara ~zuc!ła pła~zc~k n~. ka.napę. kape .us~ na mięśnie męskiej pięknej twarzy TudŻ'.ewkza u!egły 
• - .Jestem ~ego pe~yl Twój mąż nawet po- stoł, ręka\'l!czkt na łózko 1 zbl.zyła się do męza. _ porażen;u i nie zdolny j.2st już o.kazać układ·em ust, 

twierdz1 prawdz1wo~ć moic~ o~karżeńf • - Celuś„. - .szepnęła. . . . • żywszym po·ruszeniem brwi uczuć, istniejących w 
-. Ale . Cel może poWied.z1eC. żeśmy go tro1e - Słucham cię - odp<>wiedział, ·me o~wracaiąe jego duszy. Odruch był tak nieinaezny, że Klara. na· 

szantazowalt. głowy. . wet nie dostrzegała g-o mówiła więc dal-ej· - To już ty z niim tak obirób sprawę, żeby tego - Przywio:dam takie n.owiny, któr.e przywrócą ' · 
nie ~iedział. 1!.1o:że&Z mu s~erze wyłożyć. że tak ł ci już zupełnie .zdrowk D.I~ ~i jutro. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA · -
DOBROCZYt<K:Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Dzi·ało się fo w ollmisie pr.zedwojeilJ!lym. 
Bogarty kupiec waTsizawsk.i, Amitoni 01.gliiski, nabył ko· 

palnię ropy naftowej na Ka~aaiie. Ponieważ dokt-0rizy zalecili 
żonie jeg.o, Krystynie, ciepły kliianat i górs1kie powietwe, Ol~ń· 
ski, z eałą rod:z:~ą - żrmą ii córiką - pmieniósł siię oa Kaulkaz 
d-0 wb.sta Gro~y. 

Na.;b::icd?.ie.j była z teio zadowolona dwucl.zieslod'W'll.'lełm.ia. 
jedynaczka Olgińskiego, Marta, którą oj-ciec da.rzył ogromną 
miiłością. W p:ękny, lttml dzień Oligimki wru z żt>ną i córk~ 
wybrali się na spa-cer do miejskiego pal'lku. 

Byli pełni ra-d'Ol§ci i wesela. Na.gie s·~ało się coś st'l'aS1zne­
to. Do ·pariku przygalopował na 'l'ą<:.z-ym koruu Czeczeniec (Cze· 
czdey - to szctep_ kauka.ski) i zanim kto.ko.twiek 7.d"-':" l coś 
zauw~yć, porwał Martę i po paru sekundaoh milkł w dali. 

OLgiMcy byli n.ieprzyit.oomii z bóhl i oszołomienia. 
k'<lzipacz iich nie miała granic. 
Rozesłano <lddzliały policji i bataliony tołcierzy na po· 

uunciwMiie porwanej jedynacekd magnata na.ffowego, ale -wuy 
9bko .na p;óż.no. 

Ol!!~~iki WJTZlllAOZrl olbrzymią nagrodę stu tysięcy Nili 
:zia odnalezienie oór'ki, ale bez nzuLtatu. 

Dla Olgińsk:iego życie straciło ~loki sens. Trapi()lly 
stra$Zllly.mi wliziami przebitej gQizieś nożami złoczyńców oóclli, 
O.Lgińiski iPOsŁa!llowił popełnić samobójstwo. 

Gdy żegnał się już z tyciem, otrzymał nagle list od nie• 
znajomego, który podpisywał się imieniem Selim-Chana. Se· 
lim-Chan żądał, aby Olgiński przysłał na wskazane w li§cie 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci tywa 
i zdrowa do domu. Zabraniał równie! Olgińskiemu porozumieć 
się z policją, grożąc zamordowaniem córki. 

Radość i nadzieja zdwitała w sercach rodziców, ale na• 
gie Antoni Olgiński zdał sobie sprawę, te radołć ta jest moto 
przedwczesna. Selim-Chan może być zwykłym oszustem. Nie 
wiedział, co czynić. Nagle myłl jakaś zalwitała w jego głowie. 

Stary Olgiński m:'.ał w m. Grozny przyjaciela, Po­
laka, który nauczał francuskiego w miejskim gimna· 
zjum. Nauczyciel ten imieniem Władysław Jakubiak 
odwiedzał bardzo często państwa Olgińskich. Był to 
mężczyzna liczący około czterdziestki, człowiek o I 
bystrym, jasnym umyśle, wysoce inteligentny i deli­
katny w obejściu. 

- Posłuchaj, Krystyno, a możebyśmy się pora· 
dzili pana Jakubiaka - zauważył Olgiński 

- Mo,że raczej pokażemy list k<>mendantowi po­
licji? - zaproponowała pani Olgińs'ka. 

- Co z t<>bą, Krystyn<>, czyć oszalała 1 - &poj· 
rzał na nią OJ.giński ze zdumieniem. - A jeżeli Mar­
ta rzeczywiście znajduje się w rękach tego Selim· 
Clła.na?„. Nie możemy ryzykować! Tu idzie o życie 
naszej córki! 

Olgiński udał się do swego przyjaciela Jakubiaka. 
Zastał Jakubiaka przy śniadaniu. Zobaczyw:;zy 

Olgińsk'.eg·o, który ostatnio unikał ludzi, Jakubiak 
zdumiał się: , _ 

- Z czym przychodzi d<> mnie stary król nafto­
wy? - pomyślał. 

- Ol.rzymał pan jakieś wiadomości o swojej c6r· 
ce?.„ - rzucił pytanie. 

- Tak ... Właśnie w tej sp!'Awie przyszedłem do 
pana. Ale musiimy pomów.ić w cztery oczy„. - od· 
parł Olgińs:ki. 

Przeszli .do innego pok<>ju. Olgiński podał Jaku· 
bia:kowi Hst. 

- Co pan powie ina ten list, panie Jakubiak? -
zapytał. _ . . 

- Moim zdaniem należy zaryzykować - odpo· 
wiedział Jakubiak. - Suma jest rzeczywiście wyso­
ka, ale jeżeli córka pana jest we władzy tego Selim· 
Chana„. Może pan odzyskać swoje dziecko. 

- Takie jest i mo;e zdanie, ale jedno dlSiwi mnie 
w tej całej sprawie. Jeżeli to był zwykły bandyta, 
który dokonał porwania dla otrzynian1a wysokiego 
okupu pi.en:ęmego, to dlaczego czekał z wysłanem 
listu całe cztery tygodnie? To mnie ogromnie dziwi. 
Dlatego też wątpię wprawdę słów Selim-Chana. 

- Drogi przyjacielu, nie ma innej rady. Musi pan 
zfyzykować. Co najwyżej straci pan sto tysięcy ru­
bli, a w przeciwnym razie może pan· utracić swoją je· 
dynaczkę„. Takie jest moje zdanie w tej &prawie. 
friesztą ntech się pan jeszcze kogoś poradzi. 
c Olgiński zgadzał się z Jakubiakiem. Nie chciał 
·ę też u nikogo więcej radzić w obawie, że sprawa 

dojdzie do wiadomości policji. Policja nie dopuściła· 
y z pewnością do tego, żeby posłał człowieka ze &tu 

tysiącami rubli na wskazane w liście miejsce. 
Policja posłałaby swoich ludzi, by schwytać w za· 

adzkę bandę Selim~Chana, ale życie córki jest z-byt 
Togie Olitińskiemu, by mógł sobie pozwolić na tego 

t ·odzaju eksperymenty. 
- Czy podjąłby się pan zanieść pieniąG.ze na 

skazaine miejsce? - zapytał Olgińs:ki przyja-ciela. 
Jakubiak zastanawiał się chwilę i uśmiechnął się. 
- To jest trochę ryzykowne przedsięwzięcie, 

le„. dla pana pode)mę się tego, przyjacielu. Dobrze 
'ę akurat składa: nie będzie lekcyj tego dnia w gim· 

jum, jest jakaś uroczystość„. Dobrze więc, załat· 
'ę tę s.pTawę, panie Olgiński, ale mam do nana 
ośbę. 

- Jaką? _ · 
- żeby żona moja i córka nie dowiedziały się 

o ·czxm. umarłyby ze stnchu o mnie.„ 

- Sam jestem zainteresowa.ny w tym, żeby się 
rzecz nie rozciosła, żeby była utrzymana w najściś· 
lejszej tajemnicy - odpowiedział Olgiński. - A je­
żeli ten śmiały ~ok się uda, jeżeli moja córka J>G­
wróci d-0 domu„. 

Na samą myśl o tym oczy Olgińslciego rozświetli­
ły się głęboką radością. 

- Czymże więc wytłumaczy pan żonie swoją 
nieobecność? 

- Powiem jej, że wyjeżdżam z klasą na cało­
dzienną wycieczikę. 

- Doskonale! 
Ql,giński moon.o uśccimął rękę Jakubiaka, pełen 

wdzięczności. 
- Nie każdy odważyłby się na tak niebezpiecz· 

ny krotk - myślał Olgiński. - Czyż ci zbóje n:ie mo· 
gą zabrać Jalkubia!kowi pieniędzy, a jego samego za· 
mordować?. 

- Czy podjąłby się pan zanieść pieniądze na wska­
zane miejsce? - zapytał Olgiński przyjadelL 

Jakubiaik pó}dzie przecież sam jeden. nikt ~u nie 
•będzie towarzyszył. Miej.sce, które Selim-Chan wska· 
żał w liście, leży na pustkowiu. Rzaidk<> ki~dy można 
tam spqtkać człowieka. · 

Po odejściu Olgińskiego Ja:kubia!k popadł w za· 
myślenie. Żałował ju po trochu swego pohopnego 
przyrzeczenia. I jego gnębiły te same myśli, co Olgiń­
skiego. 

Ma przecież żonę i łl'oje dzieci. Gdyby się z nim 
stało co złego, Olgiński otoczyłby jej!o rodzinę naj-

troskliwszą opieką, to prawda. Ale takie spotkanie 
z bandytą na bezdrożu nie należy bynajmniej do 
przyjemności.„ Nie należy przypuszczać, żeby Mar· 
ta znajdowała się gdzieś w pobliżu w.skazanego w 
liście miej-sca. Z pewnością jest ukryta głęboko w 
górach i tam trzeba będzie pójść z chłopem, jeżeli na· 
turalnie wszystko nie jest oszustwem. 

A co będzie, jeżeli za1bio.rą od nieg{) pieniądze, 
a potem zepchną go ze sikały w głęboką przepaść? 

Kto wtedy usłyszy jego wołanie? Kto przyjdzie 
z pomocą? · 
· Drcsz,cz nim wstrząsnął, gdy pomyś1ał o tym, ale 

nie mógł już cofnąć danego słowa. Obiecał Olgiń· 
skiemu, że zaniesie sto tysięcy rubli w umówione 
miejsce, i słowa dotrzyma za wszelką cenę! Trudno! 

Ja:ku:biak był niespokoj.ny, ale posta.rał się opa· 
nować, µkryć ten niepokój przed żoną i dziećmi. 

Im bliższy był dzień 28 maja, tym niepokój i ułe· 
nerwowatrie Jakubiaka wzrastało. Trudno mu było 
ukryć to przed otoczeniem, tak że żona jego zapyta· 
ła raz: 

- Co fobie, Władziu? Jesteś taki roztar~ony 
w ostatnich dnia<:h ... 
_ - Wydaje ci się, kochanie„. - uśmiechnął się 
Jaikub.iak w odpowiedzi, starając się tym pokry:ć 
swój rzeczywisty stan. 

- Z pewnością się nie mylę, Władziu. \Vyglą· 
dasz jak człowiek, który obawia się czegoś, który 
przeczuwia. jakieś bliskie nieszczęście. 

- $nisz na jawie, k<>chattle„. Jestem ~i sa'lll, 
jak zawsze. Czuję się doskonale i nie mam żadnych 
obaw ni strachu. 

- Władziu, czuję, te ukrywasz jakąś tajemni• 
1 cę„. Dziwię się, że mi o niczym nie mówisz„. Może to 

poZO$taje w związku ,z porwaniem córki Olgiń· 
skicgo?... , 

- Co też ci na myśl przychodzi! - wpadł w 
złość Jakuibiak. - Cóż ja mogę mieć z tym wspól· 

I nego? Rozumie się, że razem z moim przyjacielem 
boleję nad jego nieszczęściem, ale nie jestem z tego 
powodu r·oztargn:'.o0ny._ 

- N o trudno, jeżeli nie chcesz mi nic powie· 
dzieć .. „ - pani Jakubiakowa czuła się wyraźnie do-
tknięta i jednocześnie zatroskana. . 

Jakubiak starał się odtąd być wesołym_, u!mie· 
chmęi.ym. Za dnia udawało mu się fo poniekąd, a!e 
w nocy nie był w stanie zasnąć, pełne zgrozy obruv 
gnębiły go. . , 

Nadszedł wreszcie dzień 28 maja. Jakubiak wstał 
wcześnie i oznajmił żonie, że ponieważ dziś jest dzień 
wolny ód nauiki, wybiera się ze swoimi uczniami na 
wycieczkę i możliwe, że powróci dopie.ro późnym 
wieczorem. 

Jakubiak pragnął mocno u§cisną'ć t~ę, ucało· 
wać ją, ale ponieważ nigdy tego nie robił przed odej· 
ściem, więc obawiał się, że takie za~howanie się z je· 
go stronr wywoła podejrzenie u żony. _ _ 

Powiedział więc tyłko: „Do widzenia" i odszedł. 
Schodząc ze schodów czuł, że kolana uginajit 

si pod n-im i że brak mu tchu. - _ 
- Kto wie, czy jeszcze ujrzę kiedy mo1ą żon~ 

i dzieci„. - zatrząsł nim strach i szybkimi krokami 
puścił się w stronę mieszkania Olgińskich, -by wziąć 
umówioną sumę. 

(Dalszy ciąg jutro). 

Straciła posag i wpadła w obled • a. 
• a. 
• o 
• I 
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Wstrząsająca. tragedia młodej wieśniaczki 
W zakładzie dla umysłowo kasach oszczędności, 

chorych w Tiranie rozegrał się • Narzeczony Rezyny nie mógł 
w tych dniach ootatni akt wiei· otrzymać posagu i wskutek te· 
kiej tragedii, kt6t'ej główną bo· go przedsiębiorstwo jeito zban­
hater:ką była Rezyna, chora, krutowało. Był to dfa niego 
przebywająca od wielu lat w za wielki cios i z rozpaczy odebrał 
kładzie. sobie życie. . 

Rezyna była córką bogatego Rezyna dowiedziawszy się o 
wieśniaka. Przed 30 laty o jej tym, dostała obłędu i została 
rękę starał się pewien kupiec z umieszczona w zakładzie dla 
miasta. Wieśniak sp.rzedał las, umysłowo-chorych. Znajdowała 
aby wręczyć pieniądze przy· się ona tam około 30 lat i cią· 
szłemu zięciowi, znajdującemu gie w kółko powtarzała, że mu· 
się w trudnościach finansowych. si znaleźć swój posag, aby 
Tuż przed ślubem stary wie· uchronić przeds·ięhiorstwo na· 

śniak zmarł na atak serca. W rzeczonego przed bankrudwem. 
przed·dzień śmierci zakomuniko Przed pewnym czasem dwór 
wał córce, że ma już pieniądze wieśniaka prze-szedł w inne rę­
na posag. Po jego śmierci pie- ce i nowi właściciele przepro­
niędzy tych jednak nie można wadzili fam dokładny remoot. 
było znaleźć. Przerzucono cały I Podczas rozbierania jednego z 
dom do góry no~ami, przepyta· pieców, znaileziono w nim pakiet 
oo ~ we WSZY:stkioh bankach i· starych ba.n.knotów, posag Re-

zyny. 
Lekarz zakła:du sąnz:ill, że 

wiadomość ta może wstrząsnąć 
chorą i uzdrowić ją. W tym ce· 
lu udał się z nią do jej domu 
rodzinnego i tam starał się dat 
do zrozumfania, że posag jej . 
znalazł się. 

Rezyna krzyknąwszy: „Mój 
posag, mój posa.gl" - rzucił.a 
się z pasją na banknoty i za.czę 
ła je drzeć na kawałki. 

Po kiilku godzinach Rezy·na. 
oałikowicie uspokoiła się, zapad 
ła jednak w apatię: nie wyma· 
wiała słowa i nie chciała przyj· 
mować pokarmów. Mimo sztu· 
cznego. kannienia jej, lekarzom 
nie uda lo się utrzymać Rezyny 
przy życiu. I przed kilkoma 
dniami smutna bohaterka potttt· 
rej tr.;idedii rodzinnej wyt:ionę• 
ła duc~ 
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Nieudany występ 
złodzieja w śródmieściu 

Piotrkowa 
W niedzielę 3 bm. dozorczy­

ni domu przy ul. Słowackiego 
Nr. 7, gdzie mieści się hotel 
Wileński ..zauważyła dziwnego 
pasażera z dobrze napchaną 
walizką w ... piwnicy. 

Zdziwiona niewiasta zaalar­
mowała policję, która zarządzi­
ła energiczny pościg za taje­
mniczym gościem usiłującym w 
międzyc.zasie zbiec. 
. Uciekinier porzucił walizę, w 
której znajdowały się artykuły 

· toaletowe skradzione w znanym 
składzie aptecznym p. Balda 
oraz weksle zabrane ze sklepu 
tytoniowego p. Szymańskiego. 

Omal nie stał sie 
bralobóic2' 

W dniu 4 b. m. o godz. 9 w 
Piotrkowie, przy ul. Wiejskiej 
Nr. 14, w czasie sprzeczki na 
tle długu Malinowski Mieczy­
sław z~m. przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 42 strzelił z pistoletu do 
swego brata lecz strzał chybił 
gdyz w tym momencie podbił 
mu rękę trzeci ich brat Henryk. 

Montowanie 
I 

„Frontu · Morge.s„ 
Jak się dowiaduje Ag. „Echo" 

nie jest zgodne z prawdą, ja­
koby mec. Józef Chac iński je­
den z wybitny ch d z i ałaczy Ch. 
D. b. minister w rządach przed 
majowych, nie wchodził do no­
wego ugrup owania, które ma 
pqwstać na Kongresie w dniu 
10 paźdz iernika r. b. w War­
szawie, pod nazwą Związek 
Unii Demokratycznej, a nato­
miast prawdą jest, że p. mec. 
Chaciński odgrywa bardzo po­
ważną rolę w tworzeniu tego 
Stronnictwa. Wszelkie na ten 
temat podane pogłoski w pra­
sie należy uważać, jako nie 
zgodne z prawdą. 

\Nypadek 
samochodowy 

W dniu 5 bm. o godz. 10.15 
na 6 kim szosy Kamińsk-Beł­
chatów w pobJiżu wsi Wólka 
Łękawska autobus osobowy Nr. 
A 4516 kur~ujący między Wło­
szczową a Łodzią należący do 
spółki autobusowej Ł.K.S. wje­
chał do rowu i wywrócił się. 
Skutkiem tego wypadku 6 ja­
dących osób doznało lekkiego 
obrażenia ciała, którym nie­
zwłocznie udzielona została po-

p·. ee k szamotowy do sprzeda- moc lekarska. Przyczyną wy-
1 Y eia okazyjnie. Wiadomo# padku było pęknięcie opony, 

'Antykwarnia P~trków, Słowackie·go 18. przedniego koła. 

..J 1=====1=1=====~„ ~----- - _____ ,,.. 
Ili ·· : Otwarta została Ili 
Ili KAWIARNIA CUKIERNIA Ili 

·Ili ,,-ITALIA'' Ili 
Ili w PIOTRKOWIE, u~. Słowackiego 10 Ili 

po zastosowaniu najnowszych urządzeń techni-

111 czno-higienicznych. Wytwornie urządzony ten Ili 

Ili 
lokal poleca się szerokim sferom towarzyskim 

111 miasta i okolicy. 

Ili 
OBSŁUGA SOLIDNA, SZYBKA i UPRZEJMA! Ili 

CENY NADER UMIARKOWANE! ! ! 
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Lechia - MKS 2:1 
Mistrz podokręgu miał niela­

.da przeprawę z MKS na boi­
sku w Tomaszowie - bowiem 
Moszczeniczanie okazali się dru­
żyną bardzo groźną i trzeba 
było aż pomocy sędziego aby 
Lechia mogła zarobić 2 punkty. 

Usiłowane samobójstwo mężatki 
W dniu 5 bm. o godz. 9 w 

Piotrkowie, przy ul. Wyspiań­
skiego Nr. 29, w mieszkaniu 
własnym Szczepanik Konstan­
cja, lat 52, po kłótni z swoim 
mężem usiłowała popełnić sa­
mobójstwo przez wypicie więk­
szej ilości denaturatu. Po prze­
wiezieniu do szpitala św. Trój­
cy w Piotrkowie lekarz orzekł, 
że stan zdrowia życiu jej nie 
zagraża. 

Kradzież: 
garderoby 

W nocy na 3 b. m. na szko­
dę, Szczęsnego Władysława, 
zam. we wsi Koło, gm. Łęczno, 
skradziono z mieszkania poś­
ciel, ubranie i obuwie, ogólnej 
wartości 350 zł. 

!Va fali raaio'l1.1ej 

lnw~stycje -Polskiego Radia 

Na konferencji prasowej, ja­
ka odbyła się w dniu 30 wrześ-· 
nia b. r. w Polskim Radio -
dyrektor naczelny Polskiego 
Radia S. Starzyński przedsta­
wił obecny stan radiofonii pol­
skiej, zmiany jakim ulegnie pro­
gram na sezon zimowy, oraz, 
co najciekaw,..ze zamierzenia in­
westycyjne na przyszłość. 
Główną wytyczną planu in­

westycyjnego było udostępnie­
nie wszystkim obywatelom Rze­
czypospolitej odbioru na apa­
rat detektorowy przynajmniej 
jednej stacji polskiej. To zde­
cydowało o budowie dwóch 
nowych 50 klw. rozgłośni na 
kresach wschodnich, z których 
jedna - w Baranowiczach -
już pod dachem. Wkrótce przy­
stąpi Polskie Radio do monta­
żu aparatury nadawczej i z 
wiosną nowa rozgłośnia w Ba­
ranowiczach powiększy naszą 
sieć nadawczą. Pod drugą roz­
głośnię w Łucku nabyto Pol­
skie Radio już plac i z wiosną 
przystąpi ·do budowy, aby i ta 
rozgłośnia rozpoczęła pracę z 
początkiem 1939 r. 

Niezależnie od budowy tych 
dwóch nowych rozgłośni przy­
stąpi Polskie Radio do powię­
kszenie mocy do 50 kw. dwóch 
stacyj regionalnych na zacho­
dzie. Montaż jednej z nich w 
Poznaniu, jest na ukończeniu i 
z początkiem 1938 r. odezwie 
się Poi.nań z nową mocą. Co 
do drugiej stacji w Katowicach 
wobec trudności z wyborem 
miejsca - gdyż stacja ta nie 
może być wybudowana na miej­
scu obecnej stacji katowickiej 
upatrzono odpowiednie tereny 
i do jej budowy przystąpi Pol­
skie Radio równocześnie z roz­
poczęciem montażu stacji wo· 
łyńskiej. Wreszcie dwie naj s ła­
bsze dotąd stacje Polskiego 
Radia, w Krakowie i Łodzi, są 
już w trakcie rozbudowy do 
mocy 8-10 kw na wzór War­
szawy II. Co do Krakowa to 
wybudowano tam już nowy 
budowy stacyjny i w tej chwi­
li montuje się aparatura, aby z 

dniem 1 listopada r.b. było moż­
na usłyszeć Kraków z mocą 
10 kw. 

Równolegle poradnie P.R. do· 
prawadzić i moc stacji łódzkiej 
do tej samej siły. Z powodów 
całkowicie od Polskiego Radia 
niezależnych, nie udało się 
przeprowadzić tego w bieżącym 
sezonie budowlanym. Odpowie· 
dni plac pod rozgłośnię jest już 
w posiadaniu i jeśli pogoda 
dopisze, może jeszcze przed 
zimą zdoła Polskie Radio i tę 
stację pod dach doprowadzić. 

Nie dość jest posiadać od­
powiednią ilośa stacji, trzeba 
równolegle mieć odwiednie stu­
dit1, z których się audycje na­
daje. W tej chwili radiofonia 
polska rozporządza dopiero je­
dnym gmachem, specjalnie na 
ten cel zbudowanym - w Ka­
towicach, którego otwarcie na· 
stąpi 20 października b. r. No­
wocześnie są pomyślane rów­
nież studia w nowobudujących 
się gmachach w Baranowiczach, 
a także w Łucku i Łodzi. We 
Lwowie szuka Polskie Radio 
odpowiedniego placu pod bu­
dowę gmachu studiów. W Po­
znaniu Zarząd Miejski obiecał 
dać plac bezpłatnie. Kraków i 
Wilno, które mają lokale naj­
lepiej przystosowane dla celów 
radiofonii, będą musiały jesz­
cze czas jakiś p'Oczekać na swo­
ją kolejkę. Najgorzej przedsta­
wia się sprawa w Warszawie, 
gdzie nadawany jest program na 
trzy rozgłośnie, nie mając. wła­
ściwie ani jednego odpowied­
niego studia. To też sprawa 
budowy gmachu radiowego w 
Warszawie jest dzisiaj kwestą 
palącą. · 

Koncert radiowy 
pieśni Szwajcarskich 

Dnia 6 października o godz; 
19.20 nadana zostanie na wszyst­
kie rozgłośnie polskie audycja 
z Poznania, w czasie której 
chór „Echo" wykona pieśni 
Szwajcarii francuskiej. Poszcze­
gólne utwory komentowane bę­
dą przez znawcę muzyki szwaj· 
carskiej, przebywającego od lat 
w tym kraju dr. Henryka 0-
pieńskiego. 

O powstaniu na Bracławszczy· 
źnie i Nidwieiu przez radio 

Trzeci i ostatni cykl odczy­
tów, poświęconych powstawa­
niu polskich sił zbrojnych na 
Kresach, wygłaszanych przez 
dr. Waleriana Charkiewicza, na 
wszystkie anteny Polskiego Ra­
dia, przyniesie interesujące da­
ne z Powstania na Bracław­
szczyźnie i w Nieświeżu, jakie 
miało miejsce w r. 1919. Od­
czyt wygłoszony zostanie w 
środę, dnia 6 października o 
godz. 17.00. 
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Trzy koncerty Polskiego Radia 

na Wystawie Paryskiej 

W połowie pażdziernika od­
będą się w Paryżu w sali tea­
tru Champs Elysees w związku 
z Wystawą - 3 koncerty Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej Pol­
skiego Radia pod protektora­
tem ambasadora Juliusza Łuka­
siewicza. Sala Teatru Champs 
Dlyseas mieści około 2.000 
osób. 

W ter manifestacji sztuki pol­
skiej poza orkiestrą symfonicz­
ną pod dyrekcją Grzegorza Fi­
terberga wezmą udział artyści 
pol.>cy: Ewa Bandrowska -
Turska, Jan Kiepura i Henryk 
Sztompka. · 

Pierwszy koncert wyznaczo­
ny zottał na dzień 14 pa:i:dzier­
nika i obejmie twórczość Ka­
rola Szymanowskiego. 
Następnego dnia 15 X wy­

konane zostaną dzieła kompo­
zytorów polskich. 

Koncert 3 i ostatni przynie· 
sie występ Jana Kiepury. Mi­
strzowi towarzyszyć będzie Or­
kiestra Symfoniczna Polskiego 
Radia oraz prof. Ludwik Ur­
stein. 

Wszystkie koncerty transmi­
tuje Polskie Radio dla słucha-
czy polskich. • 

Wznowienie audycji „Z pieśnią 
po kraju" 

Audycje muzyczne „Z pieśnią 
po kraju" zostaną w sezonie zi­
mowym wznowione. Cykl ten, 
o charakterze wybitnie dydak­
tycznym, będzie nadawany sta­
le raz na tydzień - w ponie­
działki od godziny 15.45 do 
16.15, a więc w czasie prze­
znaczonym dla młodzieży, któ­
ra w dużej mierze korzysta z 
tych audycyj. 

Audycje te nadawane będą 
kolejno przez rozgłośnie: War­
szawę, Lwów, Kraków, Poznań, 
które reprezentować będą pieśń 
ludową swego reafonu. 

Reklama jest dźwignią 
przedsiębiorstwa 

Dlatego ogłaszajcie si~ w naj­
większym i najskuteczniejszym 
organie ogłoszeniowym ilustro· 
wanym „Dzienniku Piotrkow-
1kim" Piotrków Tryb. Słowac• 
kiego 18, tel. 10-21. 

Łóżko d:i:iecinne metalowe wyro• 
bu firmy Konrad Jarnusz· 

kiewicz w dobrym 11tanie okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość w Antykwarni 
ul. Słowackiea-o 18. 

Do wynaJ·ęcia 6-ci_o po· 
ko1owe 

mieszkanie z wszelkimi wygodami od 
zara:r;. Wiadomość Słowackiego 12 I p. 
lewe schody. 

Sprzedam okazyjn~e . o~oło 
. 1 morg-1 z:tem1 or-

nej we wsi Laciborowice, a-m. Bogu­
sławice pod Wolborzem. Zgłoszenia 
Marta Gc;balska w Gościmowicach po· 
czta Baby, powiat piotrkowski. 

Obowiązkiem każdego podo· 

ficera rezerwy jest nal żeć 

do własnej organiz cji 
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I KINO- r EA r 1< Cień ścigany przez wszystkie floty świata. I 
KINO-TE.AT~ 

Dziś! Sensacyjna premiera, epopea bohaterstwa 
z niezrównanym Gary Cooperem i cudną 
Jean Arlhur w filmie p. t. 

Krwawy okręt żegluje przez siedem m 

ROMA STATEK NIEWOLNIKÓW 
CZARY 

w Plolrlcowie 

NIEZWYCIĘŻONY BILL 
Wielki dramat genialnego reżysera 

Cecila B. De Mille' a 

(Dawn. „Nowości) 

w P;olrkowic 

Największy romans zburzony przez n1jnitm instynk y 

W rol. głów. Wallace Beery i Warner Baxtt 

.. . ' ' . '. ,t)ć: " •• 

Aleja 3-go Maja 
Początek o godz. S p.p., w niedziele i święta o godz. 3 łl ol. 
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